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Do warstw tisraiprcL
Lwów d. 21 gradnia.

W śyoiu konstytuoyjno-narodowym  
muszego kraju nadeszła oh wiła bez- 
nprzeoznie najważniejsza decydująca.

W ęzel gordyjski stotunków we- 
nętrznyoh monarchii, od którego 

rozwiązania zawisł nietylko los kraju, 
ale zdaje nią, lon całej monarchii, 
ozeka rozwikłania — lub oięoia mie- 
oza.

W takiej chwili potrzebny byłby 
nam jakiś wielki ozłowiek ozy stron- 
niotwo, zaró1 no z pojęciem stworzo­
nego położenia poLuyozno-społeoznego, 
jak przedewszystkiem ze świadomo­
ścią oelu, do którego nasza polityka 
narodowa zmierzaó i zdążaó musi.

Tymczasem, ani takiego przewo­
dnika ani takiego stronnictwa nie wi­
dzimy. Tak zwane .warstwy kierują- 
oe“ jeśli nie są w rozbioiu, to są w 
rozprószeniu, brak zupełnej organiza- 
oyi i oała robota idzie wyłącznie z 
dołu.

Potrzeba tedy niezbędnie, aby te 
warstwy, które wiedzą, nauką, m ie­
niem i stanowiskiem w społeoznośoi od- 
grywają pewną rolę, zrozumniawszy 
duoha i prądy ozasu zorganizowały 
■ię i swe siły moralne i materyalne 
zużytkowały na korzyśó kraju i na 
rodu.

Inteligenoya i w yłsze mieszczań­
stwo w obu stolicach kraju i wię 
kszyoh miastach idzie luzem, non Fali 
eu Fali, nie ma organizaeyi i progra- 
mt nie wie samo jakie wyznaje za­
sady, nauki i wiedzy nie spoiytkowu- 
je dla rozumnego wykształcenia poli- 
tyoznego mas zapraoowanyoh, walozą- 
oyoh na śmieró i łyoie z biedą — i 
wyz ąkiem obcego plemienia.

Wina to po ozęśoi i dziennikarstwa, 
ie  nie wyohowywało politycznie spo- 
łeoznośoi, leoz było raozej odbioiem 
pewnego rodzaju bezgłowia, a służyło

{trawie tylko do tego, aby dostarczać 
ektury na kilkogodzinne przes ady- 

wanie w kasynach i lokalach publioz- 
ąycb dlt ludzi, którzy, orć iz. ztereoh, 
j -ęclu i rięoej gazet,, żadnej powa­
żniejszej książki nie oiorą do ręki.

W ostatnim ozasie w dziennikar 
■twie zapanowała głównie jedna idea. 
Nie tyle walozy się o zasady, o pro­
gram, o jakieś drogi publicznego dzia­
łania, ile o to: „ kt o  d a  t a n i e j ? "
Sno cznośó wskutek tego mniej zwa­
ża na jakośó umysłowego towaru, leoz 
głównie ozyta nagłówek, w którym się 
reklamuje za i l e  o e n t ó w  dostać mo­
żna najwięcej zadrukowanego papieru 1

tom ’ ->en sąd wyda się aa suro­
wym lub stronniczym, ten nieoh ze- 
ehoe przedmiotowo i bez uprzedzeń 
porównać żyoie polityczne, wyrobione 
przez r u o n  1 u d o w y  w warstwach, 
które zwykło się nazywać: „tłumem,
masą ludową* — z życiem polityoz 
nem warstw -i rująoyoh.

Dziś już nikt nie zaprzeozy, że 
masy ludowe stanęły zorganizowane, 
z jasno sformułowanemi programami,

Fejleton literacki.

pod rozwiniętemi śmiało i stanowozo 
sztandarami. Nie wohodząo na razie 
w wartość programów i oztandarów, 
przyznać trzeba, że lud stoi zszere- 
gowany w stronnictwach — ma swoje 
oele, o woje pisma, swóioh wodzów, wie 
ozego okoe i dokąd dąży, a dąży do 
celów swoich, karnie, wytrwale — 
i z poświęceniem.
^ Cny w warstwach kierujących, które 

zdawało się, powinny były same w so­
bie pierwej i rychlej to wszystko wy­
tworzyć, widać taką organizacyą polity­
czną, taki ruch życia publicznego, ta­
kie pisma o jasnym i zdecydowanym  
kierunku, takich przewódoów i kiero 
wników uznanych i słuchanych?

Podobno nie — i tu leży przyczy­
na dlaozego warstwy kierujące, pooia- 
dająo niezaprzeozony materyał i zaso­
by, aby mogły kierować — nie kie 
rują. Wszystko i te zasoby leżą u 
nich odłogiem, marnieją, a ci którzy 
mieli być kierowanymi, sami działają 
politycznie lub pod kierunek niepowo 
fanyoh przeszli.

Jak więo zaradzić temu rozłamowi 
sił narodowych i wyjść z obecnego 
położenia ?

Warstwy kicające mussą się zrefor- 
mować i swoje siły intelektualne i mo­
ralne sorganisować a następnie buaząoe 
się wśród szerokich warstw nowe prą­
dy za pomooą wiedzy i nauki skrysta­
lizować, w rozumnie obmyślany pro­
gram ująć, od zboczeń i złudzeń, spo­
łeczność uchronić — a wchc dząc w ma­
sy ludu złączyć siły rozumu, nauki, 
inteligenoyi ze siłą materyalną mas lu­
dowych — i tak wspóluemi siłami pod­
jąć zorganizowaną pracę nad polity- 
oznem i społeoznem odrodzeniem.

BIURA ADMINISTRACJI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
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Chłopski rozum
bierze górę

Mielec d. 19 grudnia.
(Sprawozdanie Gaz. Nar.)

Małe nasze miasteczko, byłe dnia 
wczorajszego, od samego rana bardzo 
ożywione. Smutnej sławy z głosowa­
nia w wiedeńskim parlamencie poseł 
W i n k o w s k i  zdawał sprawozdanie 
poselskie.

Ciekawie się ono zaozęło. — Ini- 
oyatorowie zebrania pragnęli, aby po­
seł zdawał sprawę z swych czynności 
tylko przed wyborcami. W tej myśli 
zaproszono imiennie samych wybor­
ców i kilku wybitniejszych prawybor- 
oów. Poseł Winkowski oświadczył ato­
li tuż przed zgromadzeniem, że przed 
samymi wyborcami na zebraniu zwo- 
łanena za imiennemi zaproszeniami, 
sprawozdania składać nie będzie, że 
przemówi dopiero wówczas, jeżeli do­
puści się na zgromadz nie wszystkich 
tych, którzy zaproszenia żądają i na 
niem oho* być obeoni. Po polsku zna 
ożyło to: że z samymi wyborcami 
boję się spotkać oko w oko. pozwólcie 
mi tu wpuścić „swoich ludzi", dobrze

zaprawionych do wszelkiego rodzaju 
agitaoyi, i wytresowanyoh w odbywa­
niu wozelkiego rodzaju wieoów przez 
naczelnych agitatorów stronnictwa lu­
dowego.

Inioyatorowie wieou przyoiśnięoi 
do muru, ulegli żądaniu posła Win­
kowskiego, ozego pochwalić nie mo­
żna; wyborcy mają prawo żąd*ó 
sprawozd aia posła. Zupełną zaś n o ­
wością jest, żeby poseł mógł urządzr 
sobie „komplet" według swego upodo 
bania, nad czem pracował Winkowski 
i bardzo energicznie już od dni kilka 
przed wieoem. Widziano go wsiadają­
cego na pooiąg w Jaślanach dnia 15 
grudnia, gdy wraoał prawdopodobnie 
z objazdu za werbowaniem „pi-syj i- 
o. oł politycznych" na sprawozdanie 
mieleckie.

1 jakkolwiek zasadniczo n ij po­
chwalamy inioyatorów za to, że dali się 
posłowi Winkowskiemu zteroryzowaó 
(przykład parlamentu wiedeńskiego nie 
idzie na marne) to jednak praktycznie 
nie wyszło na dobre sprawie samej, 
bo przebieg sprawozdania i dysku- 
sya silnie podkopały posła Winkow 
kiego, który zabił się moralnie w o- 
ozaoh ogromnej liczby rozsądniejszych 
włościan powiatu naszego, a nawet 
pomoc niestrudzonego agitatora p. 
Stapińskiego, nie na wiele mu się 
przydała.

Oto przebieg zgromadzenia:
Po rozdzieleniu zaproszeń Łwerbo 

wanym adherentom posła Winkowskie­
go, na wniosek M. hr Reya wybrano 
przewodniczącym zgromadzenia posła 
włościanina K r e m p ę ,  który udzielił 
głosu posłowi W i n k o w s k i e m u .  
P»n poseł zaczął od czytania listów, 
jakie otrzymał od inioyatorów wieci i, 
i od ozytania odpisów listów, jakie do 
nich w odpowiedzi pisał. Jakkolwiek 
sprawa ta z działalnością poselską p 
Winkowskiego nio wspólnego nie mia­
ła zabrała jednak sporo ozasu. A o to 
zdaje się chodziło głównie posłowi, 
aby ile możności przewlekać sprawo­
zdanie, znużyć ohłopów i mądrzej­
szych, którzy już przytomnieją i bre­
dni słuchać nie lubią — doczekać ..,'ię 
ehwiii, gdy salę opuszczą, a po.em  
swoim adherentom w ryzie przez p. 
Stapińskiego trzymanym, pozwolić wy­
razić sobie uznanie.

Sztuka się nie udała. P
Całe sprawozdanie składało się z 

przebiegu historyoznego XII i XlII 
sesyi Rady państwa, nio zaś nie za­
mieściło konkretnego z działalności 
pana posła.

Rzucanie się od początku do koń­
ca na Koło polskie, na hr. Badeniego, 
pełno najobrzydliwszych insynuaoyi, 
oto z czego składało się sprawozdanie 
posła Wini iwskiego, którego wszyscy 
zgromadzeni, nawet zwerbowani przez 
samego posła, wysłuchali z zupełną 
obojętnością. Nie pomogły nawet gę­
sta sprzymierzeńców p. Winkowskiego, 
aby wywołać huczne brawa.

Gdy skończył, cisza zaległa salę.
Po pośle Winkowskim zabrał głos 

poseł hr. Rey i w oałym tego słowa 
znaczeniu zmiażdżył przewrotne wy­

wody posła Winkowskiego. Wykazał, 
co Koło polskie zrobiło dla kraju, wy­
kazał całą złą wiarę w łąozeniu się 
posłów polskich i  Niemcami, a prze- 
ohodząo do zDanogo zachowania się 
posła Winkowskiego podczas głosowa­
nia nad oskarżeniem hr. Badeniego, 
zakończył słowam i: „Ktokolwiek, w ja ­
kikolwiek sposób ułatwiał podczas tego 
historycznego głosowania zwycięstwo 
Niemcotr mus. się oswoii z nazwą 
zdrajcy“.

Burza oklasków towarzyszyła te­
mu zakończeniu i scharakteryzowała 
od raau nastrój, jaki w zgromadzeniu 
zapanował.

Z koloi ks. K o p y c i ń s k i  jako 
tyloletni poseł do Rady państwa, w y­
kazał, jakimi torami szła polityka Ko­
ła polskiego; wykazał, wiele dobrego 
zdziałało Koło dla kraju; objaśnił o- 
otatnie zdobyoze dla ludności rolni- 
ozej, jaką stanowi regulaoya i obniża­
nie podatku gruntowego i domowego;

Sodniósł zasługi dzisiej siego prezy- 
enta Izby Abrahamowiosa i ministra 

Bilińskiego, a zakończył słowami: 
„Gorzko przyjdzie jeszoze Galioyi 
i wam chłopom opłakiwać, że obalono 
rząd, w którym zasiadali Polacy*.

Przemówienie to przyjęto oklaska­
mi, które widooznie do reszty popsuło 
szyki p. Winkowskiemu.

Z kolei pp. Fibioh i radca Jaworski 
wykazał posłowi Winkowskiemu całą 
nicość wywodów jego w sprawach czy­
sto prawniczej natury. Poseł Winkow­
ski twierdził bowiem, że podwyższe­
nie stempla na 1 z ł przy obrazówkach, 
nie miało na oelu wpłynięcia na u- 
mniejszenie manii procesowania się u 
ohłopów, ale aby „im nie wolno było 
dochodzić obrazy swego honoru." Rad- 
oa Jaworski w bardzo oiętej mowie dał 
należytą odprawę posłowi Winkow­
skiemu, który znów usłyszał niepo­
chlebne słowa, gdy mowoa zakońozył: 
„Takie ze złą wiarą przekręcanie fa­
któw nazwać muszę postępowaniem 
niegodnem."

W  tej ohwili zabrał głos p. S t a- 
p i ń s k i ,  — jakiem prawem, trudno 
pojąć, bot p. Stapiński ani wyborcą 
ti prawyboroą po iatu mieleckiego 
nie był i nie jest. Chodziło, rzecz pro­
sta o ratowanie sytuacyi posła Win­
kowskiego, mocno w naszym powiecie 
zaszarganej,

Pan Stapiński — trzeba mu przy­
znać — znakomitym jest agitatorem, 
żyłka ta tak się w nim zagnieździła, 
że zdawało mu się, że jest znów na 
wieou wyborczym. Mówił też o wszyst- 
kiem tern, oo nie miało związku ze 
sprawozdaniem poselskiem posła Win­
kowskiego - a w zapale poszedł tak 
daleko, że rzuoił się na naszą autono­
mię, a obywatelstwo nasze to już tak 
przedstawił, że mogło się zdawać, że 
ono rekr .tuj* się wyłącznie z jakiohś 
wyrodków.

Po ks. K o p y c i ń s k i  m, który pro­
stował niektóre fałsze wypowiedziane 
przez p. Stapińskiego, zab.uł głos nasr 
marszałek powiatowy p. S ę k o w s k i  
Stefan z Woysławia, a zaznaczywszy, 
że jakkolwiek na wiece dotąd zawsze

chodził, to jednak nigdy głosu nie 
zabierał, bo mu się zdawało, że jako 
marszałek powiatowy nie powinien w 
żadne agitaoye partyjne w powiecie 
się wdawaó, a pilnować, aby w Radzie 
powiatowej szło urzędowanie tak, jak 
ludność ma prawo tego wym agać! 
Milczeć jednak nie może tam, gdzie 
ta autonomia zaczepioną została, 
gdzie głoszone są o niej fałsze i kłam­
stwa. P. Sękowsk stąjąo w obronie 
autonomii, zaznaczył przekonanie, że 
wspólna praoa w Radach pow. zbliża 
właśnie i łagodzi antagonizmy a za­
końozył wyrażeniem zdania, że praw­
dziwym przyjaoiołom ludu, prawdzi­
wym rzecznikom i ludu i kraju, po­
winno zależeć na wynajdywaniu wszy­
stkich dróg, które łączą, a zbrodnią 
jest ciągłe jąti zenie.

Gdy na nowo zaozął mówić p. 
S t a p i ń s k .  — wozysoy obywatele, 
urzędnioy, księża i ogromna większość 
poważniejszych włościan zaczęli o- 
pmszozaó salę obrad.

Chciano z tego skorzystać i jeden ze 
zwerbowanych ad hoo zwolenników 
posła W inkowskiego ohciał poreforso- 
waó Yotum zaufania dla posła — oo 
się jednak nie udało, bo zaledwie ma­
ła garstka oświadczyła się za yotum 
zaufania, ohoó agitatorzy p. Winkow­
skiego będą naturalnie głosili, że 
większość była po ioh stronie. Spra­
wozdanie posła Winkowskiego wyka­
zało dowodnie, że ohłop nasz rwie się 
do praoy obywatelskiej; że duch pa- 
tryotyczny silnie jest u włościan roz­
budzonym, że lud pragnie iść samo­
dzielnie, ale, że przytomnieje, że chce 
się otrząść z przyjaciół w rodzaju po­
sła Winkowskiego — i zaczyna braó 
górę prosty rozum chłopski, który ni­
gdy nie zawiedzie, jeżeli nie jest 
sztucznie przez niesumiennych agita­
torów roznamiętniony.

X . Y. Z,

NaNIniejsze potrzeby
naszego  szko ln ic tw a lodow ego.

Król Stanisław Leszczyński w r. 
1733 napisał następująoe słowa pa­
miętne i dziś jeszoze godne uwagi: 
„Mało na tern, i e  sobie z pospólstwem 
postępujemy przeciwko sumieniu, ale 
oraz przeciwko dobrej polityce... Co 
ozyni fortuny i substanoye nasze, je ­
żeli nie plebei, prawdziwi nasi chle­
bodawcy, kiedy grzebią dla nas usta­
wicznie w ziemi i skarbów dobywa­
ją, z ioh roboty nasze dostatki, z ioh 
praoy obfitość państwa, z ioh handlów 
oommeroia, z ioh roboty nasze wygo­
dy. Oni ciężar podatków znoszą, oni 
wojska rekrutują, oni nas na ostatek 
we wszystkich praoaoh zastępują, tak 
daleoe, że gdyby chłopstwa nie było, 
musielibyśmy się staó rolnikami i je­
żeli kogo wynosząc mówimy: „pan
z panów", słuszniejby m ów ić: „pa« 
z chłopów“.

Tę samą myśl wyraził poeta w ten 
sposób:
„Polsko moia żałobna, jeśli oniemiałaś,
Jeśliś dotąd bezsilna zer wić swoje pęta, 
Spojrzyj na twoją przeszłość, tam prawda

[zaklęta,
Miałaś królów i szlachtę, leez ludu nie

[miałaś
Polsko moja święta!'

Naj11 ęksi nasi myśliciele i najlepsi 
synowie ojczyzuy, od Skargi poozą- 
wszy, zgodnie z przytoczonymi po- 
wyżej głosami nawoływali do zajęcia 
się szczerze dolą ludu, zwracali uwagę 
na niebezpieczeństwo, jakie grozi m  
rodowi nie opartemu o lud i upatry­
wali w podniesieniu jego jedyne zba­
wienie narodu. I mieli słuszność tak 
pod względem materyalnyru; jak i 
moralnym.

Dz.wne ozatem i dziś jeszoze obja­
wiane zdanie, że robotnik nieoświe- 
cony jest najlepszy, bo najtańszy, jest 
mylne, bo * . ile robotnik koło roli 
lub w fabryoe robi taniej, o tyle  
mniej i gorzej; według, nasady nie­
wątpliwej, przez wszystk-oh bez w y­
jątku ekonomistów uznanej, od sto­
pnia wykształcenia robotnika zawisła 
wydatnośó jego praoy, która rozstrzy­
ga o dochodach praoodawoy.

Stopień oświaty włościanina i wy­
robnika nie może ze względów ekono­
micznych byó obojętny ani dla właści­
ciela większych posiadłości ani dla mie­
szczanina. Tern mniej ze względów  
moralnych, jak nas przekonuje Euro­
pa zachodnia, gdzie np. taki rok 1846 
byłby niemożliwy. Włościanin i lud 
roboczy bez wykształcenia stanowi po­
datny materyał dla wichrzycieli różne­
go rodzaju, lecz lud światły, zasobny, 
praw i obowiązków swyoh świadomy 
nie da się sprowadzić tak łatwo na 
bezdroża, przeciwnie będzie wspierał 
szlaebetne oele przewodników narodu, 
a w połączeniu z innymi stanami na­
ród twerząoymi, nada im dopiero siły  
i znaczenia.

Wszelka praca społeczna bez współ­
udziału ludu, jflho szerokiej podstawy 
narodu, będzie bezskuteczną; a więo 
oświecić lud jest pierwszym naszym 
Obowiązkiem. Ponieważ zaś tego oelu 
dopiąć można tylko za pomooą szkoły 
przeto nie ma dla nas sprawy wa­
żniejszej nad udoskonalenie szkolni­
ctwa, szczególnie ludowego; u nas tern 
bardziej, że na tern polu pozostaliśmy 
znaozDie w tyle poza ościennymi naro­
dami. Jeżeli oiemnotą ludu Polska u- 
padła, to oświatą ludu podnieść się 
musi.

Według wykazów państwowego biu­
ra statystycznego w Wiednia w roku 
1890 mieliśmy w Galicyi całe powiatj 
takie, że w nich trudno było żńalezć 
ozło wieka umiejącego ozy tac i pisać, 
jak np. borszozowski, liski, bohorod- 
ozański, w którym to ostatnim na
62.000 ludności było niemniej jak
60.000 analfabetów. Nawet w powiecie 
najlepiej się przedstawiającym pod 
względem oś wis ty ludowej, w powie­
cie tarnopolskim, na 120.000 mieszkań-

i

Win i jip Ml piętna.
w ręku Angielek zwiedzaj ąoyoh 

Włoohy, coraz ozęśoiej zamiast Baede- 
kera widać małe brosL_.«» opatrzone 
nazwiskiem Ruskina. — Nazwisko to 
■a jest znane na stałym lądzie
Europy. Wielki estetyk i filantrop 
angielski nie szukał nigdy rozgłosu i 
•ławy dla słodyozy, którą daje pró- 
żnośoi wrodzonej pochlebny szmer 
tłumów. Z mistyoznym marzyoielstwem  
trzyma on utkwiony wzrok w ideał 
•yi j myśli, oddanej kultowi piękna. 
Wierzy on, że to jedyna religia, która 
od nunego wnętrza potrafi przetwo­
rzyć istotę ozłowieka, a zarazem po- 
dnieśó stopę moralną ozłowieozeństwa. 
Choąo jak najwięcej prozelitów zyskać 
swym ideałom, wślizguje się w żyoie 
umysłowe Anglii to artykułami dzien- 
nikarskiemi, to broszurami, to wre- 
saoie wielkiemi dziełami. Ruskin, en- 
tuzyastyozny wielbioiel sztuki, widzi 
przez nią rały niezmierzony horyzont 
duohowy. Do kwestyj czysto techni­
cznych nawiązuje szerokie poglądy na 
ustrój dachowy człowieka, a do este- 
tyoznej iysknsyi wnosi element filo­
zoficzny. Zamiast Baedekera woiska

fublioznośoi swe ozerwono oprawne 
roszury i zamiast utartej banalnośoi 

'góra jak paoiorki zbiera daty i na- 
■miska nt .ryte rewolucyjnym powie* 
wem wstrząsa zm ysły twoieh ozytel- 

ików.
n« _____________

Jeden z malarzy angielsbioh Watts 
mówi: „maluję idee a nie rzeozy".
1 wierny swemu hasłu, ogromnemi 
płótnami moralizuje olubmenów i nę­
dzarzy, doszukująo się w nich przeni­
kliwym, tnąoym w żywe oiało ostrzem, 
wiecznie tyoh samych pierwiastków 
ludzkich. Tak samo Ruskin. Nie jest 
on znawoą sztuki ani znakomitym kry­
tykiem tylko dla podniecającej możno­
ści doskonałego ujawnienia swej m y­
śli, ale dla spełnienia posłannictwa. 
Nie pisze dla zamkniętych w swej 
speoyalaośoi profesorów, au. dla rozko­
szujących się sztuką dyletantów. Ru­
skin ma na oelu podniesienie społo- 
ozeństwa, obrazy więo, które przesu­
wa przed oozyma ozyteinika noszą na 
sobie oharakter piękna czystego. Bo 
nie sztuka sama, ale jej źródło, pię­
kno w przyrodzie i prawda w uczu­
ciu, są nieśmiertelną formą ideała, bez 
którego żyoie ludzkie nie ma warto- 
śoi. Ruskin wie, że te pojęcia jako 
ozysta abstrakoya nie zdołają ani roz- 
grzaó ani ' ywi eó wrażenia trwałego 
na umyśle — skutkiem tego też ten 
entuzyasta piękna, w mistyoznym u- 
niesieniu nielioząoy *ię nigdy z real- 
nemi wymaganiami rzeczywistośoi, 
daje swoim teoryom dziwnie wyrazi­
ste i uohwytne kształty, posługując 
■ię obrazowaniem błyssoząoem i prze­
nośniami, w któryoh myśl niezmiernie 
subtelna i filozoficzna przybiera kształt 
namacalny, swym konturem jasno od­
cinający się w wyobraźni czytelnika.

Swói ogromny talent uważa za mi­
sy ę. I doszedłszy do wniosku, że po- 
o z u o i e e i t e t y o z n e ,  p o o z u o i e  
p i ę k n a  jedynie podnosi i uszlache­
tnia, apostołuje go słowem i ezynem.

Uważa, że wiek nasz, wiek kolei i fa­
bryk zepsuł estetyczną formę żyoia i 
przez to obniżył skalę moralną, a 
szczęście jednostek uczynił trudni* j- 
■zem, bo zawisłem od tysiąca szczegó­
łów, tjlko  pieniądsmi dająoycb się 
uzyskać. I dlatego jest Ruskin zacię­
tym antagonistą oywilizaoyi XIX. w., 
postępu fabryk i maszyn, krwiożerczej 
tyranii kapitału. Choiałby wielką re 
wolucyą znieść z widowni ziemi t. zw. 
zdobycze i wynalazki przemysłu ludz­
kiego i cofnąć się do wieków średnich 
do wieków pri jdrafaelowskioh, gdzie 
cechy rzemieilnioze malowniozoioią 
swoich insygniów podnosiły świetność 
publicznych obchodów a w żyuiu oo- 
dziennem odpowiadały estetycznym  
wymaganiom, oryginalnością i swobo­
dą w wyborze form, w kształcie na­
rządzi, w szozegółaoh teohniki.

Ruskin wierny swojemu wyznania 
wiary, nienawidzi też kolei i fabryk. 
Mówią że tylko z konieczność używa 
pośrednictwa pary, a w Anglii zazwy­
czaj przenosi aię z miejzoa na miej­
sce malowniczym zaprzęgiem o śre­
dniowiecznym kroju karety, uprzęży i 
liberyi. Stara się fabryki zwalozaó nie­
tylko siłą słowa, ale w miejzoe popra­
wnych i coraz więcej udoskonalaj ą- 
jyoh się przyrządów tkackich, odnaj­
duje formy kołowrotków z obrazów 
Giotta, obdarza niemi pracowitą lu­
dność Westmorelandr i utkane ręką 
lniane płótna uprzędzone na estetyoz- 
nyoh kołowrotkaob, wprowadza w mo­
dę do salonów londyńskich.

Ponieważ wierzy silnie w dobro- 
ozynne skutki piękna, podnoszącego 
umysły ludzkie, nie waha się artyku­
łów swoich popierać czynem. Całą

ogromną swą fortunę obraca na oele 
filantropijne, zakłada muzea i tworzy 
cenne zbiory, któryoh oelem głównym  
jest służenie klasom pracującym. Ta­
kie „Ruskin Museum" powstaje naj­
pierw koło fabrycznego miasta Shef­
field, umieszczone zrazu w willi ukry­
tej wśród zieleni, dostarcza robotni­
kom sposobności poznania dzieł aztn- 
ki. Obrazy Verocohia, który był także 
z pochodzenia robotnikiem przy że­
laznym warstaoie, są perłą tych zbio­
rów. Dzisiaj muzeum przeniesione w 
mury miasta, pow iękna się dzięki 
staraniom samyohże jego mieszkań­
ców. Podobnie Ruskin założył przy 
uniwersytecie w Oksfordzie, gdzie 
przez trzynaście lat był profesorem 
sztuki, oenny zbiór obrazów i szkołę 
rysunkdw. Ale nietylko pieniędzmi 
stara się ożywió w narodzie interes 
artystyczny, a że głębokiem jego prze­
konaniem jest, iż estetyczne wykształ­
cenie uszlachetnia dusze, sam bierze 
się do praoy — stwarza kursa wie 
ozorne rysunku i przez lat oztery 
uozy robotników harmonii i  piękna 
linii. Dzisiaj myśl Ruskina rozszerzo­
na po świeoie, przyjęła formę kursów 
przy muzeaeh przemysłowych.

Ruskin swoją oryginalną fizyogno- 
mią odcina się na tle wieku naszego. 
Potężne nawoływania jego głoszą kru- 
oyatę przeciw przemocy złota, przeoiw 
zniew: Ooiałej oywilizaoyi, która z ży­
oia i z duszy wypłoszyła zdolność od­
czuwania szczęścia. Gdy Tołstoj na­
wołuje do powrotu ku prostym for­
mom żyoia wiejskiego, w imię praoo- 
wioie przeprowadzonego wyniku filo­
zoficznych dociekań, Ruskin występu­
je w imienia osobnego kultu piękna.

Ten wiek przemysłu i gorączko­
wego wzrostu fabryk, maszyn i kolei 
zmicniająoy fizyognomię ziemi jest 
przez niego znienawidzonym. Przede- 
wszystkiem ten ozarny dym i pył wę­
gla, ten hałas i turkot, ten gorączko 
wy pospiech, który za sobą pociągają 
wielkie centra fabryczne, psują pię­
kno przyrody i prostotę żyoia... Nada­
remno ekonomiści dowodzą Ruskino- 
wi, jak rozwój przemysłu pomnaża bo­
gactwo kriju, daremnio porównują sto­
sunek płacy nowoczesnego robotnika 
z wiecami średntomi. Ruskin w odpo­
wiedzi ząpytuje ioh śmiałym parado­
ksem : ozy zarabianie wielkiej ilośoi 
pieniędzy jest rzeczywistym zarob­
kiem? To, o oo ohodzi w żyoiu naj­
więcej : szcsąśoie i spokój nie idzie 
w parze z bogactwem Ruskin wska­
zuje na tłumy robotnicze groźne po­
mrukiem niezadowolenia, na zwiększa­
jące się samobójstwa i morderstwa, na 
krwawe strejki. Kapitał wzrasta w rę­
ku jednostek, ale równocześnie im sa­
mym odbiera największe skarby zdro­
wie i zdolność odczuwania spokojnego 
szczęścia; bo szozęioie według słów  
Ruskina nie liozy się monetą brzęczą­
cą ozy szeleszuząoą, ale polega na w ie­
lu barwnych nłudaoh, na prostocie u- 
ozuó, które rozprasza i wyniszoza po­
goń za złotem. W imię swej filozofii 
estetyoznej, ohoe Ruskin świat odno­
wić przez ideę piękna i prawdy a o- 
twierająo ioh skarbnice ludzkość pod­
nieść i uszlaohetnió.

Taka jest socjalna strona nauk Ru- 
■kina — estetyk ten bowiem zupełnie 
nie poprzestaje na rozstrząsaniaoh i 
dysk asy ach speoyalnyoh i on znawca 
sztuki pierwszorzędnego znaczenia,

ohętnie opuszcza muzea, aby wstąpió 
między ludzi. Wielbiciel arcydzieł sztu­
ki szuka przedewszystkiem idei pię- 
ana i nie ogranizza się na muzeaob, 
szukając jej w przygodzie i życiu. Sło­
wem barwnem i silcem budzi uwagę 
ludzką i  uśpienia na piękności, które 
dla nie.i stały się spowszedniałem o- 
toczeniem. Do uwag nad kwiatem do­
łącza całą ogromną zdobyoz umysło­
wej kultury ozłowieka.

Jest w jego jednej książoe ustęp o 
grupie „liliowaty oh* — otóż warto go 
odczytać, aby poznać tę oryginalną 
metodę, która przy opisie kwiatu od­
twarza zarazem pełnym suggestyi sty­
lem jego rolę w dziejach ludzkości. 
Lilia połączona z sceną Zwiastowania 
w dziejaoh sztuki, symbol ryoerstwa, 
herb burboński i początek ornaments- 
oyjnyoh linij — wszystko to nodnosi 
myśl do wyższych i ogólnyeh idei.

Ruskin pochodzi z bogatej kupie­
ckiej rodziny. Dzisiaj liozy lat 78 i 
poważny siwowłosy starzeo zajmuje 
miejsce wybitne w angielskiem spole- 
ozeństwie. Młodośó jego upłynęła 
wśród oiągłyoh podróży, które rido- 
kiem ooraz to nowych piękności -r na­
turze i sztuce, niesłyohanie oddziałały 
na umysłową organizaoyę Ruskina. Za 
lat wozesnej młodośoi wyoisnęła mi­
łość znamię cierpienia na jego duszy. 
Ale odtąd powszechniejsze, ogólne u- 
czucia ‘ władnęły wrażliwą wyobra­
źnią Ruskina. Wstąpił on w szranki 
dośó prędko, łąoząo się mimowiednie 
ideami swemi z garstką młodyoh a 
śmiałych malarzy, którzy wypowie­
dzieli walkę zastarzałym formułkom 
akademickim angielskiej szkoły. Działo 
■ię to koło roku 1848, gdy Hunt, Mil­

f* Friedrich & A. Beacock Lwów, ulica Hewiańska i 4 Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
(obok cukienu w-go Grossa) ^  maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne
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o<W było jessoze 47.000 nie umieją- 
oycb czytać ani pisać 1 Wszystkich a- 
nalfabetów w krajn liczyliśmy nie na 
tysiące lub setki tysięcy, lecz na mi­
liony (było ich 3,765.703), a połowa 
dzieci, obowiązanych chodzić do szko 
ły, do niej nie chodziła (koło 700 000) 
kiedy liczba takich dzieoi np. w Cze­
chach wynosiła ty k o  1822.

Ale bo te ł w Czechach szkoły la 
dowe w tym roku liozyły 14.747 klas 
a w Galicyi tylko 5905; tam było 21 
seminaryów nauczycielskich, u nas zaś 
tylko 9. W Czechach każda gmina z 
wystarosającą liczbą dzieci w wieka 
szkolnym miała swoją szkołą, w Gali­
cyi zaś gmin politycznych było 6.292 
a szkół tylko 3707, z czego jeszcze na 
152 gmin przypadało po kilka szkół, 
tak że było w krajn więcej niż 2737 
gmin bez szkół, gmin, w których się 
dziatwa uczyć nie mogła, bo nie dano 
jej do tego sposobnośoi. Wobeo tych 
dat upokarzających i nara ających 
nas na pośmiewisko słusznem jest na­
woływanie myślących i przezornych, 
aby czem rychlej zakłsd&ó szkoły w 
każdej bez wyjątku gminie.

Lecz pocóź nam zakładać szkoły, 
jeżeli nie będzie dla nieb nauczycieli? 
Oto pytanie nasuwające się wobeo co 
raz dotkliwszego braku sił nauczyciel­
skich w kraju. W r. 1893 liczono w 
Galioyi 542 klas wprawdzie zorgani­
zowanych, lecz nieozynnych z powo 
du brakn nauczycieli. Liczba ta z ka­
żdym rokiem się zwiększa, bo w roku 
1894 wynosiła 534, w r. 1895 jnż 609 
a w r. 1896 nawet 647. Oprócz tego 
trzeba zważyć i tę okoliczność, że 
nanczyoieli zupełnie nieukwalifikowa- 
nycb, to znaozy nawet bez świadec­
twa dojrzałości, w r. 1893 było przy 
szkołach lndowyoh 863, także ogólna 
liozba nauczycieli brakujących wyno 
aiła w tym roku nie mniej jak 1.405. 
Liczba ta wzrosła w r. 1896 do 1535, 
w r. 1895 do 1633 a w r. 1896 do 
1788, z czego wynika, że więcej oby­
wa może i umyka nauczycieli »e 
BWOicu posad, aniżeli ieb mogą do­
starczyć seminarya i zastąpić różne o- 
soby bez kwalifikacyi. Gdyby i nadal 
co roku tyle przybywało nauczycieli 
zupełnie niekwalifikowanych, jak w o- 
statnieb latach, to aa 10 lat mielibyś­
my ich 2000, a za dalszych 20 lat 
4000. Taktem jest, że mimo miano­
wania tak znacznej i coraz większej 
liczby nauczycieli niekwaLfikowanych, 
co roku wzmaga się liczba szkół zor­
ganizowanych lecz nieczynnych dla 
brakn sił nauczy elskioh i że z tego 
właśnie powoda w organizscyi no 
wyoh szkół nastąpiła zupełna stagna- 
oya, która nas i krótoe może dopro­
wadzić do czterech i pięciu milionów 
analfabetów. Rzeczy obecnie tak się 
ułożyły, źe nie możemy myśleć o za­
kładania nowych szkół, nim się nie 
postaramy o przysporzenie coroczne 
dostatecznej liczby ukwalifikowauyoh 
sił nauczycielskich.

Cessanle causa cessat tffedus. Usuń­
my przyczyny brakn nauczycie.., a 
będziemy ich podostatkiem mieli. O 
tóż pierwsza i najbliższa przyczyna 
braku kwantowanych nam.zyoieii jest 
niezawodnie zbyt mała liczba ■emina- 
ryów nauczyoielskioh w krajn. Trzeba 
się więc przedewsaystkiem zastanowić 
nad tem, o ile ta przyczyna wpływa 
na sprawę i jak ma być usunięta. —

W tym względzie przedewseyst 
kiam zauważyć należy, że nowych se­
minaryów nauczycielskich przez 20 
lat n nas nie zakładano, dopiero w r. 
1892 w Samborze a 1895 w Sokala i 
Krośnie. Przyrost to w ciągu ćwierć 
wieka prawie żaden, a temn też od 
powiada wystarozająoy zaledwie w

lais, Rossetti i je icza kilku mniej 
wybitnych zawiązało się w artysty- 
ozny związek pod nazwą Prerafael;- 
stów.

W chw ili, gdy młodzi nozniowie 
szkoły eztnk pięknych gorąco roztrzą 
sali między sobą kwestye estetyoze, 
wpadła w rękę jednego z niob, Hanta, 
książka „Modern Painlere* Ruekina. 
Ogień i prawda przekonania tryskają­
ca z tego dzieła, estetyozne zapatry­
wania oddające jego własne przeko 
nania, to wszystko porwało wraźli *ą 
duszę późniejszego mistrza szkoły an­
gielskiej, Hanta, którego rozsławiły 
głównie w dalszej jego karyerze obra 
zy z życia Chrystusa Pana, malowane 
po długich i mozolnych studyach w 
samejśe Palestynie.

W roku 1849 obrazy Hanta, Mil- 
lais’go i Rossetti’ego były po raz pier­
wszy wystawione w Londynie. n;e wy­
wołując zbyt wielkiego rozgłocn. - 
W roku następnym jsdnakże szczerość
i prostota oryginalna tych obrazów 
wzbudziła u koryfeuszy akademii nie­
miłą obawę. Zaczęto dopatrywać się 
jakiejś rewolucji i buntu i prasa an­
gielska jednym wspólnym poruszeniem 
zatrzęsła się z oburzenia na śmiałków. 
Nawet wielki Dickens rzucał gromy 
potępienia na obraz Millais’go, przed 
stawiający Chiystusa Pana w posc .ci 
dziecka w praoowni św. Józefa, które 
płacze skaleczywszy się obcęgami. Za­
częto żądać wykluczenia prerafaelitów 
z wszelkich wystaw sztnki.

Wtedy Ruskin w liśoie do Timesa 
stanął śmiało w obronie nowatorów. 
Grzmiące słowa jego wywołały naj­
pierw żywą i długą polemikę, a po­
tem zwrot w opinii publicznej. Aka­
demia w Liyerpoolu odznaczyła obraz 
młodego Hnntz, a w ślad za tem aa- 
ozęły się pomyślniejsze czasy. Prera- 
fzelici, którzy nazwę swą wzięli od 
ożywiająoego ich gorącego uwielbie­
nia sztnki włoskiej przed Rafzelem, 
zwyoiężyli. Ciasne ramy jednej grupy 
artystyoznej zostały rozsadzone, sztn-

trzeoiej części roczny przybytek no­
wych ukwalifikowanycb sił nauczy­
cielskich. W pięcia latach ostatnich, 
tj. od r. 1891 do 1894, przyrost nau­
czycieli kwalifikowanych wyniósł 722 
czyli na rok po 144, oo zaledwie wy­
starcza na pokrycie Ink powstających 
wiknte c śmierci w szeregach nauczy 
cielskich.

Z tem naturalnie równolegle szedł 
także zanadto powolny przyrost no 
wych ezkoł. których przybywało w 
ostatnich 38 latach rocznie przecię 
tnie tylko po 55, kiedy statystyka 
wykazuje, że w Galicyi oo roku przy 
bywa 10.000 dzieci w wieku szkolnym, 
a dla samego tego naturalnego przy­
bytku trzebaby co roku tworzyć 100 
nowych szkół w kraju. Cofamy się. 
zamiast iśó naprzód.

Na podstawie powyższych uwag 
już możemy jako tako policzyć, jak 
wielkiego nam potrzeba rocznego przy 
bytkn nkwaiifikowanycb s.ł nauczy­
cielskich. A) Z seminaryów naszych 
musimy pokrywać ubytek istniejących 
nanczyoieli, których co roku umiera, 
idzie na emeryturę lub do innych za­
wodów około 2 pro., co na 6 500 nau­
czycieli czyni liczbę 130. B) Dalej z 
seminaryów nauczycielskich trzeba 
dostarczyć kandydatów na 100 posail 
nowych, które się muszą w roku two 
rayó dla 10.000 naturalnego przyrostu 
dzieci w wieka szkolnym. G) N&stę 
pnie należy liczyć dla stopniowego 
zaopatrzenia w snkoły wszystkich gmin 
dotąd bezszkolnyoh, również co roku 
około 100 nautzyeioli. D) Nareszoie 
dla powolnego rugowania nauczycieli 
niekwalifikowanyeh wypada fakże oo 
roku przeznaczać mniej więcej 100 sil 
nauczycielek ch. Razem tedy zapotrze­
bowanie roozne nanczyoieli w całym 
krajn wynosi mniej więcej 430 w miej­
sce 144, któryeh nam w ostatnich la­
tach seminarya nauczycielskie dostar­
czały.

Skoro więc dawniejszy oh 9 semi­
naryów nauczycielskich pokrywało za 
ledwie trzeeią część zapotrzebowania, 
zachodzi koniecznz potrzeba zakłada­
nia nowych seminaryów w wystarcza 
jącej liczbie. W najbliższym czasie 
należałoby więo oprócz tyoh trzech, 
które tymczasem weszły już w życie 
(Sambor, Krosno, Sokal), założyć jc 
szcze przynajmniej trzy seminarya 
męskie i sześć żeńskich, do których 
to ostatnich niesłusznie zdaje s.ę pa­
nować jakaś niechęć w sferach docy- 
dnjącyoh. Dowodem tego nietylko ma­
ła ich liczba, lecz także systematy­
czny, niczem nieuzasadniony opór 
przeciw urządzania w niob klas ró­
wnorzędnych, o które się publiczność 
ciągle nadaremnie dopomina. A prze­
ocz , jak o tem świadczy nadmierna 
liczba kandydatek, zgłaszająoyob się 
co roku do trzech istniejących semi­
naryów żeńskich, byłyby one prze­
pełnione gorliwemi, kobiecą sumien­
nością i oierpliwością wyposażonemi 
przyszłemi pracownicami na niwie 
oświaty Indowej, które i przy małej 
stosunkowo płacy potrafiłyby się jakoś 
wygospodarzyó. Jak wiadomo, żyje w 
Anstryi blisko milion a w Galioyi 
około ńwieró miliona niewiast, które 
nie wychodząc za mąż i nie chcąc 
być ciężarem dla famihi, musz „ szu­
kać samodzielnego utrzymania. Poczta 
i modniarstwo nie są dla nich polem 
dostateoznem, a najstosowniejszym, 
oraz najszczytniejszym zarodem dla 
nieh będzie zawsze zawód nauczyciel 
ski, bo kobiety z natury są przezna­
czone do wychowywania i zawód ten 
trzeba im zrobió jak najprzystępniej- 
saym. Ród niewieści znajdzie pożyte­
czne zatrudnienie, brakowi aił nan

ka angielska odżyła pod zbawczym od 
deebem prostoty i prawdy.

Ta kampania artystyozna najwięcej 
przyczyniła się do nadania Rnskinowi 
rozgłosu i znaczenia. Niewyczerpana 
jego twórozośó, ruchliwość i gorącz­
kowy zapał uczyniły nazwisko Raski 
na, znanym w całej Anglii. Zarznty 
paradokaalności i nienawiści dla po 
stępn, nie zdołały oddziałać na jego 
popularność. Rnskina dzieła rozcho Izą 
się w łioznych egzemplarzach, pomi 
mo swej wysokiej ceny. Drukowane 
zdała od nieestetycznych murów miej 
skich, przewożone podobno końmi, a 
by nniknąć znienawidzonych j 'zez  
ekscentrycznego estetyka kolei, ki ą- 
żki te rokrocznie są coraz bardziej 
poszukiwane N. p. „Sesaine and Lys* 
rozszedł się jednego roku w 20.000 
egzemplarzy, mne dzieła takie w tej 
mniej więcej liczbie się rozchodzą. 
Szczególne tytuły każą się domyślać 
newości pom ysłu; raz otwarłszy ks>ą 
żkę przez Ruskina pisaną, trudno się 
od niej oderwać. Niesłychanie barwne 
bogaotwo słowa z olśniewającą b y ­
strością i oryginalnością poglądów 
sięga raz po raz to do głębi du«zy, 
to znowu kołysze ją fantastyczną a 
uroczą wizyą nieosi,gniętego Piękna... 
W każdym razie szlachetny powiaw 
przenikający całą artystyczną produ- 
kcyę Ruskina, ogromny zapał z jakim  
apostołuje awojej idei — zdumiewa i 
zastanawia.

Nazwisko wielkiego estetyka An­
glii za mało znane w Europie: Teraz 
dopiero wyszła w Paryżu książka pa­
na Roberta de Sezs ranne pod napi­
sem : Ruskin et la religion de la beau- 
te. Jest ona pierwszą, jaka się o nim 
pojawiła we Francyi. Napisana z wiel­
kim talentem i snbtelnem zrozumie­
niem fizyognomii Rnskina, godną jest  
jak najszerszego poznania. Gaytając 
ią widzimy przed sobą nowe horyzon­
ty, na które dotąd patrzyliśmy bez n-

czycielskich łatwiej się zapobiegnie 
sprawa wychowania zyska, a społe­
czeństwo z pewnością dobrze aa tem 
wyjdzie.

Proponowane pomnożenie sem.na- 
ryów jest tem bardziej potrzebne, że 
podług doświadczenia dzisiejszego, na­
wet po podnieeieniu kwoty na stypeu- 
dya kraj-we dla uozniów seminaryj­
nych z 30.000 na 90.000 zł. przeszło 
trzeoia część skończonych seminsrzy- 
stów i seminarzystek obiera inny za­
wód, to znaczy chodzi do seminaryów 
dia stypendyum a potem idzie do woj 
ska, straży skarbowej, poczty, kolei 
lab gdzieindziej, gdzie po latach o 
trzymnje zawsze większą płacę, niż 
nauc w oiel za lat 30. Żądać od nauczy­
ciela lab nauczycielki studyów ucią­
żliwych i kosztownych, ścisłych egza­
minów, pracy natężająooj, graniczącej 
z poświęceniem, przyte n życia osamo­
tnionego na wsi — a za to wszystko 
ofiarować płacę 350 do 400 zł., to ohy- 
ba za mało.

Egzamin dojrzałości złożony w se- 
miuaryum nauozyeielskiem stoi na ró­
wni z  maturą gimnazyalną lub realną. 
Nauozyciel ludowy ma tedy prawo do 
ednorooznej służby wojskowej, po ro­

ku może zdać egzamin oficerski i ak­
tywować się. W teh sposób praed 24 
rokiem życia o ięga stopień oficerski 
z płacą roczną przenoszącą 1000 zł., 
ma widoki awausn do najwyższych 
nawet stopni wojskowych, a tem sa 
mem zapewn'oną przyszłość, o- jakiej 
w zawodzie nauczycielskim marzyc 
nawet nie może. Ale przy wojsku na­
wet felbwebel zostający w służbie po 
obowiązkowych latach pobiera rocznie 
gotówką 412 zł. prócz całego utrzy­
mania tj. pomieszkania, opału, wiktu i 
ubrania. Nauczyciel, który me czuje w 
sobie powołania do stanu wojskowego, 
otwartą ma drogę do służby przy ko­
lejach państwowych, która ma tę za­
letę, śe od razu jest płatna i zapew­
nia awans w etacie urzędników pań­
stwowych.

Przy urzędach podatkowych trzeba 
wprawdzie przy obecnych warunkach 
rok praktykować bezpłatnie, ale po­
tem otrzymuje aię adjntum roczne 
300 złr., a za trzy lata służby zostaje 
się adjunk^em o 720 złr. rocznej pła­
cy i awansnjje się do złotego kołnie­
rza. Podobnie rzecz się ma przy 
poczcie i telegrafie i w ogóle we 
wszystkich gałęziach służby państwo 
wej, jarzy których nie wymagają ukoń­
czonego uniwersytetu

Oprócz tego ukończonym sem ina­
rzystom stoją otworem różne gałęzie 
służby autonomicznej i prywatnej, a 
którzy z nich znają się na buchalteryi, 
korespondencyi kupieckiej lub języku 
francuskim, ci w innych zawodach 
mogą liczyć na świetną nieraz kar- 
jerę. Prof. Jerzy Hurwot

I bieżące; chwili.
Lwów d. 21 grudnia.

Wedle dotychczasowych wiadomości 
nowa sprawa w A z y .  w s c h o d n i e j  
wJgl4da tak, że wskutek zajęcia Kia- 
oczau przez Niemcy, Roeya zajęła Port 
Arthur.

Zabór Kiaoczau praaz Niemców był 
dla Rosyi bardzo dogodnym i pożąda­
nym pretekstem do opanowania takiej 
pozycji, ak Port Art ±nr, czyli krótko 
mół iąc Niemcy zyskały zrazu wiele, 
ale w lot się okazało, te pracowały 
właściwie dla Rosyi. Dzienniki niemu 
skie pozornie radują się, tej radości 
nikt im psnó nie będzie. Berliński ko­
munikat Koln. Ztg. zapewnia, że kwe- 
stya zajęcia Port Arthur była tylko 
kwestyą czasu, nie ma zaozepnego 
znaczenia i nie koliduje z niemieckie- 
mi interesami w Azyi wschodniej, — 
przooiwnie, przypuszczać należy, że 
równoczesne obsadzeniu satoki Kiao- 
czan przez Niemcy oznacza dalszą 
wspólność postępowania Niemiec i Ro 
syi w Azyi wschodniej. Co też bardzo 
być może, tylko że Niemcy ani poło­
wy sił zaorskioh tam nie posiadają, i 
nawet po nadciągnięciu ks Henryka 
posiadać nie będą, jakie Rosya w tam­
tych stronach zebrała i do Port Arthur 
wysłać już mogła. Że -,aś dzisiaj oayja 
siła, tego prawo, więo dla Niemiec nie 
mogąoyc-h na wodach chińskich wysta­
wić więcej rfił nie wielka szansa.

Anglicy podobno przeczuwali, że 
się na obsadź nie Port Arthur Rojya 
gotuje. Koln. Ztg. z d. 18 bm. dono­
siła: „Jnż przed ośmiu dniami krąśo- 
wieo angielski „D&phnc“, pomimo re 
monstraeyi i wyraźnego zakazu ko 
meudanta portowego w Port Arthur, 
zajechał do wewnętrznego portu, rze­
komo dla przekonania się. ozy nie sto 
ją tam okręty rosyjskie. Okręt angiel­
ski odjeohił ale spodziewają się tam 
zawinięcia c*łej eskadry angielskiej, 
która od kilku tygodni w szczególny 
sposób po Żółtem Morza krążyła. 
Rząd obiński natychmiast użalał się u 
posłów zagranicznych w Pekinie na 
gwałtowniczy postępek okrętu angiel­
skiego. Stąd zapewne poszło, że eska­
dra rosyjska w porozumieniu z Chi­
nami dc Port Arthur zawinęła11.

Wiadomość o obsadzenia Port Ar­
thur przez Rosyan wywarła w Londy­
nie wrażenie bomby eksplodującej. 
Wszyscy są przekonani, że półurzędo- 
wa wersya petersburska o przezimo­
wania jest tylko ozczą gadaniną. Ca­
ła prasa uderzyła na alarm. Times sta 
wia ir epirowane żądanie, aby Anglia 
poszła aa tym prsykładem i obsadziła 
archipelag chiński, przez co wzięłoby 
się w obronę handel z Szangajem. Je­
dnocześnie zachęoa Times Japonię, 
aby zatrzymała port Weihaiwei bez 
względu na to, czy Chiny zapłacą ra­

ty odszkodowania wojennego czy też 
nie.

W7edle ostatnich wiadomości z Lon­
dynu, Anglia wyprawiła 28 okrętów 
wojennych na wody chińskie i zechoe 
prawdopodobnie obsadzić porty Ha­
milton i Lazarew (w północnyoh, nie 
w środkowych Chinach); Chiny uwa­
żają zajęcie Port Arthur przaz Rosyę 
za korzystne dla siebie.

Petersburskie Nowosti zapewniają, 
że wpłynięcie eskadry rosyjskiej do 
Port Arthur w celu przezimowania 
nie kryje w sobie nic politycznego 
Jeżeli się mówi o przypadkowym zb.e- 
gu tego wpłynięoia z obsadzeniem 
p-zez Niemcy Kiaoczan, to jest na to 
odpowiedź gotowa, i i  Port Arthnr już 
od dawna był przez Rcsyę upatrzony 
jako najodpowiedniejsze miejsce n» 
sfimowo leże okrętów rosyjskich na 
Żółtem Morzu Rząd chiński zresztą 
oddał sam tę przystań do dyspozycyi 
Rosyi, co jest najlepszym dowodem, 
iż nie widzi w tem żadnego niebez­
pieczeństwa dla siebie.

W niedzielę po południa zostały 
w Konstantynopolu wymienione raty- 
flkacye poko.u g r e c k o - t u r e c k i e g o  
— sprawa zatem na teraz skończona.

Wczoraj przedstawił się rekonstru­
owany włoski gabinet Ru d i n i e g o  
izbie posłów. Wiedziano z góry. że 
wuiesione zostaną interpelaoye i że 
gabinet odrazn padnie mniejszcścią 
jak oh 20 głosów. Jakoż opozyeya 
przyjęła gabinet nieprzychylnie, pod­
nosząc głośne okrzyki na sposób za­
łatwienia kryzys gabinetowej Colom 
bo wniósł rezoluoyę: „Izba w przeko 
naniu, że sposób utworzenia sią ga 
binetu utrudnia rządowi akcyę i roz­
wój programu organicznego, przecho­
dzi nad tą sprawą do porsądkn dzien­
nego1*.

Rudini sprzeciwiał się tej rezoluoyi, 
zawierającej nagenę dla rządn, jakoś 
200 głouami przeciw 184 rezolucja 
Colom j j  odrzuconą została. Słabiuoh 
na ta większość 16 głosów okazała, 
jak wątły grunt ma pod nogami ga­
binet.

W k a n t o n i e  g e n e w s k i m  od­
było się ciekawe glosowanie ludowe. 
Sejmik kantonalny uchwalił znieść 
budżet wyznań, a oszczędzaną tym 
sposobem sumę obróoió na ubezpiecze­
nia na starość, Lud domagał się odda­
nia tej uchwały pod referendum, t. j. 
pod głosowanie ludowe, w którem też 
uchwałę ową 7.767 głosami przeciw 
3.303 odrzucono. Ge siew a jest głów ­
nym ogniskiem radykałów i ateuszów 
szwajcarskich, którzy teraz dojmującą 
nauczkę otrzymali. Dotychczasowa 
walka z katolicyzraam wielce się im 
wiodła i takiej potężne porażki, rów­
nającej się pogromowi, z pewnością 
nie przewidywali.

Mips tifłflr a?.
i i .

(Bank ziemski.)
W rozprawach moich już niejedno 

krotnie zaznaczyłem, że ja koloniza yę 
wewnętrzną rozumiem jedynie wtedy, 
jeśli ona z głębi społeczeństwa wyni­
knie, tj. jeśli ją przeprowadzają intere 
sowani bezpośrednio i ci, którym dobro 
kraju leży na sercu — czyli intereso­
wać w kwesrtyi: kto jest ich współ­
ziomkiem.

Stąd sohodzą się w spółkach parce 
lacyjnych właściciele obszarów, k'ó yoh 
czy to w częśoi czy w c a ło śc i nie mo­
gą utrzymać, nabywcy zbytnich skraw­
ków, tak zwani adja enci czyli sąsie- 
dzi we dworach lub na zagrodaoh osie- 
d . o miedzę, dalej r«wertenci amery­
kańscy, lub ci, co w kraju dorobiwszy 
aię pieniędzy ręczną pracą, założyć 
ehoą ognisko domr-ye, & wres cie o i, 
którzy pragną żywioł swojski, tubylczy 
zachować, a uchronić ziemię od paso­
żytów ozy to obcego, czy nawet w y­
rodków naszego pochodzenia. Jest więc 
teren do powstaw*;, La spółek lokalnych 
(sąsiedzkich) lub osadniczych w tym  
wypsdkn, gdy cały folwark albo obszar 
na kolonizaeyę ze stron dalszyen się 
nadaje.

Dr. Sołowij uważa paroelacyę lokal­
ną pomiędzy sąsiadów z zachowaniem 
dawnego dworn za nożadań^zą, za ła­
twiejszą i korzysta jszą naw et; ale 
nie wyklucza spółek osadniczych, gdy 
obszar musi zniknąó, a adjncenci mu 
są w stanie go rozkuj 6

I Bank poznańsk. pracuje przede- 
wszystkiem na tak zwaną Entlastm n  
des Bośens, czyli uwolnienie ziemi od 
zbytnich ciężarów przez odpareelowa- 
nie odległych kawałków lub folwarków, 
ale jeśli obszar dworski wskutek prze­
szacowania idzie na licytację, a jako 
nabywca na oałośó grezi spekulant lub 
inti uz, wówczas poć obno właściwiej 
będzie ziemię polską oddawać w ręce 
chłopa polskiego, choćby nawet przez 
zaniknięcie dworu całkowite, a to oso­
bliwie wtedy, jeśli w miejsce jednego 
ogniska cywilizacyjnego wytworzy u- 
miejętna kolonuacya ognisk więcej, i 
to oardziej do ogółu zbliżonyoh, a stąd 
silniej na ten ogół oddziałujących.

Spółka parcelacyjna, kierowana z gó 
ry i wspomagana przez żywioły inteli­
gentne, ma mojem zdaniem wyźszośó 
nad organizacyą „mirową“ rosyjską 
(proponowaną przez dr. Wielowiejskie- 
go na wzór kolonij gminnych Bankn 
włośoiańakiego), która jedynie przed­
stawia pewność dla wierzyciela, ale 
nie m& charakteru cywilizacyjnego w 
tym stopniu, jak spółka parcelaoyjna 
systemu dr. Kalksteina. Stąd ja do po­
znańskiego wzorn się przychylam sta­
nowczo i organizacyę społeczną dr. 
Kalksteina przyimuję bez zastrzeżenia.

A w »c uznając na najniższych 
szczeblach: spółki lokalne, przechodzę 
do tworzenia prowincyonalnych spółek 
ziemskich, któreby tamtemi kierowały, 
radą i pomocą finansową je wspoma- 

a wreszcie stanowiły ogniwo po­
średnie do Banku ziemskiego we Lwo­
wie, któryby załatwiał stronę sfinanso­
wania interesu przedewszystkiem, dalej 
wyszukiwał osadników, a w końcu po­
średniczył między akcyą społeczną & 
pomocą krajową i państwową admini- 
stracyą.

Bank ziemski to zgoła co innego ani­
żeli Bank krajowy, załatwiający wszel 
kie w ogóle czynności finansowe gali 
cyjskie, będący niejako tylko taką krajo­
wą Zahlstelle, ale nie instytuoyą do 
zadań społecznych przeznaczoną. Bank 
krajowy, chociażby nawet utworzono 
przy nim osobny oddział parcelacyjny, 
a tenże całkiem jodług wskazówek dr. 
Sołowija urządzony został, nie może 
odpowiedzieć wymaganiom, bo jest za 
dalekp od przedmiotu operacyi finan­
sowej, bo nie ma z ziemią nio wspól­
nego i nie może polegać na pośredni 
ctwie biurokratów tam gdzie jedynie 
interes wano społeczeństwo decydować 
może i powinno.

Mowy też być nie może o tem, aby 
filie Banku krajowego mogły zastąpić 
Spółki ziem skie; ba nawet gdybyśmy 
zuremli role i Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń oddali rzecz w rę­
ce, to ani ąjeneye ani delegaci nie są 
w stanie podołać z “daniu, bo brak im 
tego bezpośredniego interesu, jakiemu 
tylko Spółki ziemskie czynią zadość: 
one tworzą ogniwo naturalne, one dają 
gwarancję przeprowadzenia rzeczy naj­
taniej, najkorzystni3j i najskuteczr ej.

Mikołaj hr. Rey.
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Już minionej simy było ri> C7.ą burdio 
rozpowszechnioną między paniami noszenie 
klejnotów, ale co bieżącego sezonu, to stało 
się ono poprsstu przykazaniem dobrsgo gu­
stu. Błyskotki stały s!ę nieodzowną priTpra- 
wą eleganckiej toalety. Zeszłej zimy toalety 
wieczorowe miały dla siebie zarezerwowane 
prawo błyszczenia klejnotami, a nie należało 
do szyku obnosić w ł a s n e  bogact wo po uli­
cach i w dzień jasny. Teraz j es t  przeciwnie 
— elegaucya toa l e ty  dopiero wówczas staje 
się zupełną, gdy na sukni nie brak klejnotu. 
A nie chodzi  tu tyle  o starodawne, odzie­
dziczone po babkach drogie kamienie lub 
złoto, co o wszelkiego rodzaju nowe i ory 
g i nn ln e  drobnostk i ,  u sp ra wi ed l i wi a j ące  j<dy­
nie sławę pani mody, znanej jako osoby,  
która na Ka żd tm polu stara się zadziwić 
świat wynalazczością i pomysłowością.

Obok brylantów i pereł wrócił znowu 
rubin do pitrwszego rzęd i między Klejnota­
mi, a wspan-ały szafir mnsi&ł niestety co 
fuąć się trochę w ci* ń przed szmaragdem. 
Jakoś więcej przypadła do smaku świeża i 
jasna barwa ziel .na, niż ciemny a przeto 
nieco inelaiunolijny szafir szafiru. Jednym 
z najpiękniejszych kamieni jest opal. Zda­
wałoby się, że z tytułu matowego połysku, 
migocącego się wszystkimi barwami tęczy, 
powinienby ważną rolę grać w kombina­
cja h złotniczych, a tymczasem 'Jest prze­
ciwnie. Zapewne wssu'ek przesądu, że ozaa- 
oza nieszczęście, muî j jest ten kamień łu­
biany. Anglicy usiłują w ostatniob czasach 
walczyć z tym przesądem, a ponieważ Paryż 
pod wielu względami idzie za przykładem 
Londynu może więc już niedalekim jest 
czas, w kuipym opal zajmie w dziedzinie 
medy należne mu i pierwszorzędne stano 
wisko. Minionego roku poszedł nieco w za­
pomnienie co lier de ehićn z brylantowymi 
njrmwarm * brylantowym zameczkiem, ale 
tej zimy odzyskał pełny szacunek i nie wol­
no mu być nieobecnym na jakiejkolwiek 
wieczorowej toalecie. Oryginalną nowością jeit 
w nim to, ie od wielu tego rodzaju kolij 
można odpiąć ogniwka i używać ioh za 
broszki łub agrafy do dr&powania koronek 
lub fałdów sukni.

Szczególną łaską pań cii szą się nara­
mienniki do toalet dekoltowanych, a moda 
dla tei ozd>-by wynalazła najróżniejsze kształ­
ty. Między irmt naj>-f<sktownujszym jest ten 
np ; cały szereg dyameutó w tworzy naramien­
niki które się z przodu łąosą w prawdziwą 
i wspaniałą kokardę brylantową. W ogóle 
wieczorowe toalety bywają gęsto usiane 
klejnotami. W- tym względzie może służyć 
za przykład toaleta z czarnego aksamitu 
bramowana u wycięcia na piersiach jakby 
tasiemką z brylantów, tak samo s brylantów 
złożone koniczynki zdobią stanik i suknię 
po jednej stronie, a rękawy z jedwabnego 
muślinu są haftowane dyamentamu Nader 
modną jest dalej rzeczą nosić zega.ek przy­
pięty dc boku kusztowną szpilką. Sam ze­
garek bywa często cały z dyamentów albo 
innych drogich kamieni, a szpilka powinna 
być do nich dostosowaną.

Tak modne dziś i bogate paski są tei 
polem, na którem panie rozti czać mogą u- 
podobanie swoje do klejnotów. Nierzadkie 
bywają paski sadzone turkusami, ametysta­
mi lub topazami i tym sposobem efektownie 
wyglądają na tle ciemnych bluz aksa­
mitnych.

T e r stmo rączki parasolek i  lasek pełne 
bywają drogich kamieui. Najświeższą nowo­
ścią w tym kierunku jest łabędzia srebrna 
głowa ze złotym dziobem i brylantowym 
naszyjnikiem — nawet t a k i e  łabędzie 
szyje noszą dziś brylantowe naszyjniki — a 
głowa ta kołysze się tak samo zgrabnie i 
łagodnie, jak gdyby była głową żywego ła­
będzia, osadzoną na żywej szyi. Jestto wy­
bryk mody, wart, aby go nie pominąć mil­
czeniem.

Do ubrania głowy również używa się 
dużo drogich kamieni. Wszystkie grzebyki 
i tzpllki których zadaniem jest utrzymywać 
fryzurę w nadauym jej przez artystę fryzye- 
ra kaztałeie, sadzone są dyameutami, perła­
mi aibo barwnymi kamieniami szlachetnymi. 
Ulubione są też małe sprzączki dyame itowe 
albo egretk. z marabutów z kilku wielkimi 
dyamentami.

Nawet do przyozdabiania kapelnszów u- 
żywa się często klejnotów. Same kapelusze 
tego sezonu odznaczają się dwiema cechami: 
na ogół ubranie iob bywa niższe i po więk­
szej części z jednej strony są podgięte, co 
się jeszcze podkreśla rozetami aksamitnymi 
lub ze wstążek albo kwiatami. Bardzo wiele 
kapeluszów sporządza się z kędzierzawego 
aksamitu, co dadaje im wdzięku nowości i 
wyglądi oardzo oryginalnie. Aksamit zbiera 
się w fałdy nitkę tak moono, aby po 
spruciu nitki drobne fałdki pozostały i aby 
materya zachowała oryginalny wygląd.

Kapelusze zimowe przyozdabia się dziś 
bardzo chętnie kwiatami, a kontrast, jaki 
oae tworzą z zimą nie jest pozbawiony #ry- 
ginalnośoi, Pendant do tego tworzą bukiety 
fiołków, róż lub ohryzantem, albo koronki 
upięte na zarękawkach, które są dziś więk­
szych rozmiarów niż zeszłego rokn. Z bar­
dzo wielkimi zarękawkami jakoś nie ohoą 
się panie pogodziś, a urzędowa moda tak 
bardzo im tego znowu za złe nie bierze. 
Zato uczyniły panię tę koncesyę ofieyalnym 
tygodnikom mody, że się zgodziły na aksa­
mitne wolanty tego samego kołom oo futro, 
przyszywane z obu stron do zarękawka. Po­
mysłem bardzo szetęśliwym dla tyoh, oo 
nie są szczęśliwymi posiadaczkami naszyj­
ników z pereł, jest ten, aby na szyi nesii 
szerokie aksamitne wstęgi, dobrane kolorem 
do koloru sukni. Wstęgi te są po bokaeh t 
z tyłu garnirowane małymi rozetkami ’ tiulo­
wymi. Bardzo są noszone i bardzo ładnie 
wyglądają toalety w pasie samą wstążką 
związane. Taką wstążkę może każda pani 
wedle swego gustu udrapować i upiąś ła­
dnymi szpilkami lub sprzączkami.

„Gazeta Narodowa11
z d. 1 stycznia 1898 rozpoczyna 38 rok 
twego istnienia i wyohodzió będzie i nadal 
c o d z i e n n i e

w  dwóch w ydań iaoP
a to dla Lwowa po g. 8 rano, dla pro- 
wincyi o g. 7 wieczorem.

Skutkiem tego, ie wychodzi dla prowin- 
cyi dopiero o g. 7 wieczorem, a nie jak 
inne pisma zaraz popołudaiu, może Gos. 
Nar. najwcześniej przynoiltf swym 
czytelnikom prowlnoyonalnym w siy- 
itkle wiadomości. Od nowego roku bę­
dzie to tem łatwiejszem, ie otwarte jui 
zostanie

pcłączenie telefoniczne Wiednia ze 
Lwowem.

Podczas gdy więc obecnie najpóźniej o 
godz. 4 popołudniu musiał nasz korespon­
dent wied1 ński telegrafowaó, aby przed wy­
drukowani mi prowineyenalnego wydania Gos. 
Nar. depetza do Lwowa nadeszła, — od 
Nowego roku będzie ostatnie wiadomośoi te 
1> fonował nam jeszcze o godz. 6 wieczorem 
tak, źe co tylko do tej pory we Wiedniu się 
stanie, lub skąd inąd wiadomośó o czem 
tam dojdzie, wszystko to jeszoze telefonicz­
nie nam zakomunikowane, pomieszczone bę­
dzie w wydaniu prowinoyonalnem.

W fejletonle powieściowym
po ukońozeniu obecnie wyohodząoej powieści 
Anatola K r z y ż a n o w s k i e g o ;  „ P o s ą { 
z Kami e ni a*  drukować b 
„Obrazki  c Li ńs ki e *  Grzegorzewskiego 
i przekłed najnowszej powieśoi słynnej au­
torki angielskiej Maryi Core l  Ii pod tytu­
łem: „Zabój ca  D e l i c y i “. Mamy tei 
w tece redakcyjnej nową powieść Wincente­
go br. Ł o s i a  pod napisem „ I n t r y ­
ga n tk a“.

Recenzje z powieśoi niemieckich, frai 
cutkieh i angielskich pomieszczać będziemy 
jak dotąd w fejletonarh literacki oh piór?1 
Rawicza. Sprawozdania zaś z rnohu literac­
kiego naszego pisać nam będą jak dotąd 
X. Boe T. J. i p. Stan. S e h n ń r - P e -  
p ł o w s k i.

Przedpłata na „Gaz. Nar.“ 
wynosi :
we Lwewie n- rowiaoji

miesięcznie 1 zł. 50 ct. J zł.
kwar* lnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — l ł

Nadsyłać można przekazem lub ciekiem 
pocztowej Kasy oszozędnośoi pod adresem:

A d m i n i s t r a o y  a „Gaaet y  N aro­
dowej *  we Lwowi e ,  ni. Karola Lud­
wika • (sklep)
ni 11 rr inimiii m

KRONIKA.
Zapiski osobiste. Bawi We Lwowie 

sekretarz narodowego czeakiego teatru w Pra­
dze dr. Karol J a d l e e .  który między in­
nymi takie dr. Balzerowi wizytę złożył.

fybór posła do Bady państwa %
mniejszych posiadłości okręgu Łańout -  
Ni s k o  w miejsoe śp. hr. Ferdynanda 
Ho mp e s o h a  rozpisany został na S. lu­
t ego.  Ka odbytem onegdaj we wei Go- 
rzyey w powiacie łańcuckim wiecu, tgłe ił 
osobiście swoją kandydaturę ks. S t o j ^ -  
ło w s k i.

Minister dla Galicyi br. Lóbl przy­
był dziś w południe pooiągiem kuryersklm 
który spóźnił się prawie o całą godziny. 
Na dworou pewitali go ksiąłę namiestnik, 
wiceprez. namiestnictwa Liedl, prezydent 
miasta Małachowski, prezydent sądów Tchórz- 
nicki, Baueh, Zminkowiki i Zubrzycki, wi­
ceprez. dyr. skarbu Korytowski, wioepr. Ra­
dy szkol. kraj. Bobrzyńiki itd.

Uroczystość Zlmorowlciewskiege 
300 lecia zaczęła się we Lwowie we wte- 
rek rano o godz. 9 solenną mszą św. cele­
browaną w katedrze łacińskiej przez ks. 
kan. Lenkiewicza, któremu aejitiwal ks. 
Szerfe. Obecni byli na mesy św. radni miel­
ący z dr. Małachowskim ua czele, oeoby te 
sztandarami i wielka liczba publiczności.

Z kościoła udali się wszyscy pod dom 
Audreoliob w rynku, gdzie po odegranin 
przez muzykę .Harmonii* pieśni narodo­
wych, dr. Małaohowski wstąpił na trybnnę 
i w dłuższej przemowie objaśnił zebranym

wagi...
M . Rawicz.

Bieliznę damską, męską i dziecinną w miftfrn poleca najtaniej
w vrohii M I H O Ł i i T  L T 7 D W I O -
W^ 1UUU Lwów, plac laryaekl 1. $.
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znaczenie Zimorowioza dla Lwowa jako oby­
watela i piaarza. Po mowie dr. Małachow­
skiego .Harmonia* znowu zaintonowała pie­
śni narodowe, podcias których zdjęto zasło­
nę z tablicy pamiątkowej, wmurowanej w 
ścianę frontową domu Andreolich.

Po tym akcie wielu obeenyoh ndało się 
dc sali ratuszowej na odo yt dra Al. Czo- 
łowskisso o „Zimorowiczu i jego zrsługaeh 
dla Lwowa i dla literatury polskiej*. Za 
cdcsyt ten podziękowali słuchacze prelengen- 
towi oklaskami. U wejścia do saii odozyto- 
wej rozdaną została broszura dra Kornela 
Heokft, wydana nakładem gminy, a zawie­
rająca popularnii skreślony życiorys poety, 
którego aredziny po 1 00 latach Lwów tak 
nroozyśoie obchodził.

Z d e r i e u l e  s i ę  p o c ią g ó w . Jeszcze nie 
przebrzm iała wieść e zderzeniu się pociągów 
na linii czerniowlecklej a mianowicie w Ima- 
tynie, gdzie eśm esób z personalu słuibo- 
wego odniosło rozmaite uszkodzenia a luz 
donoszą znowu o zderzeniu się pociągów, 
które nastąpiło dziś we wtorek o godś. 6 
minut 20 rano w Boryniczach. Pociąg to- 
w arew j idący ze Lwowa do Csermowiec 
zderzył się z pociągiem towarowym idącym 
sc Stanisławowa de Lwowa. Zderzenie się 
nastąpiło skutkiem złego ustawienia zwrotni­
cy, Maszyna jedna i kilka wagonów mocno 
uszkodzone a z personalu służbowego cztery 
osoby doznały kontuzyj lekkich.

M ia n o w a n ia .  Prezydyum kraj. dyrekcji 
skarbu we Lwowie zamianowało Feliksa 
Pnrkłkicwleza i Józefa Starotyńskiego, Zyg­
m unta Partanowicza i Jan a  Klimpla, s ta r­
szymi komisarzami straśy skarbowej I I  kla­
sy w I I  klanie rangi, a Ludwika Skarbow- 

kiego, prowiz. sta r. komisarzem straży

D a l e i  zamianowani zostali Leon Bastgsn, 
R em an Lewloki, Adam Suchodolski, Feliks 
Wilczkiewiez i Jan  Czemeryński kem i.a r.a - 
m i straży skarbowej w I  klasie rangi, a 
respicyent Ludw ik Jaesehke, prow. komisa- 
rzem straśy skarbowej.

Mowy minister skarbu wydał świeżo 
przepisy dla robotników zatrudnionych w au-

rackioh fabrykaoh tytoniu, a zarządy fa­
bryczne rozdały je  między interesowanych. 
Przepisy te są stylizowane wyłącznie po nie­
miecku i dlatego niezrozuminłe dla robot­
ników.

Zmiana własności. Donoszą, ie zna­
ny sportsman Władysław Schindler sprzedał 
swe debra Mokrayszów w Galicji dwem 
berlińskim kupcom drzswa za 2,575.000 zł.

y.lma we Lwowie zaczęła się w bie­
lącym roku śelśls wedls kalendarza w dniu 
21 grudnia. Dopiero w tym dniu, nąjkrót- 
siym w roku, mieliśmy śnieg z przymrozkiem 
i ostrym wiatrem.

Projekt nowej organizacji m agi­
stratu  lwowskisgo wręcsyli dr. Małachow­
skiemu autorzy jego pp. Lukas i Roma­
nowski.

Margaryny przybywa do Lwewa eo- 
roeinis około 50 wagonów kolejowyoh.

Z laby sądowej. W sprawie Mielni 
czuka, Winnickiego parobka, oskarżonego o 
zabicie innego parobka z Winuik Mnsila, 
napadł w sądzie lwowskim wyrok uwaluia- 
jąoy, gdyl rozprawa nie zdołała przekonać 
sędziów przysięgłych o złym zamiarze za­
bójcy.

»ł«i s rachunków ości państwo­
wej zloiyli w namiestnictwie pp.: Stefan 
Stolzman z Krakowa i Alekrander Karpiń­
ski z Hnilkowieo.

Z Politechniki. Stanisław Aleksan­
drowicz zi Lwowa i Kazimierz Zaczkowski 
ze Sokala złożyli drugi egzamin państwowy 
z naak iniynierskich.

Z p O C Z t y .  Urząd pocztowy na dworou kolej, 
koniuohowskim w pow. stryjskim został z 
dniom 15 bm. ozasowo zwinięty. Z togo po­
da przydzielono gminy i obszary dw orski. 
Kouiuehów i Ktodnioę, tudzież obszary 
dworskie Mouasterzeo, Wolę Dołhołucką i 
Hurni# do okręgu doręczeń urzędu poczto­
wego i telegraficznego Stryjskiego.

Zjawiska elektryczne. W szeregu 
odczytów, urządzonych w bieżącym sezonie 
zimowym staraniem lwowskiego towarzystwa 
oświaty ludowej, przypadnie bezsprzecznie 
jedna * najpierwszyeh miejsc niedzielnej 
prelekcji prof. dr. Ignacego Zakrzewskiego. 
Bo tol wykład , 0  zjawiskach elektrjoznyeh” 
p rzyb ra ć  umiejętnie w szaty o ile możności 
najpopularniejsze, a równocześnie nie zuużyś 
stoobaczów, nie pezindąjących częstokroć 
nąjmniejazogo przygotowania wstępnego, rzecz 
to areytrudna, której jednak prof. Zakrzew­
ski podołał z największem powodzeniem. Nic 
tei dziwnego, że w podobnych warunkach 
licznie zgromadzeni w sali fizycznej naszego 
uniwerajtatu ałuohaoze i ■łnchaozki, z praw- 
dziwem zajęciem przez półtora przeszło go- 
dsiny słuchali niezwykle jasnego i przystępne­
go wykładu, Miera, z nietajonem zdziwie- 
■ism obserwowali doskonale przeprowadzone 
doświadczenia, a w końcu podziękowali pre­
legentowi osezerjm niemilknącym oklaskiem. 
Prof. Zakraowski ograniozył swój wykład 
do wyjaśnienia dwóeh najbardziej w eko 
wpadających ljawisk elektrycznych, tj. bły 
skawio i piorunów, oraz światła elektryczne­
go Drugi wykład prof. Zakrzewskiego od- 
bfdaie się w styeznlu roku prsyssłtge i 
ściągnie nisehybni# jssssze tłumniejssą rzs- 
m  ałuobasaów.

Jeden ■ nsjuięksayoh młynów ga-
lioyjskioh, m łyn Brettlsra zgorzał w Koło- 
m yii Ubsipieczony był w wiedeńskiem to- 
warcyatwle „D unaju".

Za obrazę narodu polskiego wy- 
wał p M. redaktor z N. Sącza rotmistrza 

busarów hr. H. Pojedynek między nimi na­
stąpił w Gaszy na granicy między Węgrami 
a Galioyą i skońozył się lekkimi ranami u 
obu praeoiwników.

Antoni Pietkiewicz. pi“ ł cJ Pod P«»u- 
donimom Adama Pługa, k órego jubileusz 
pięódsiaaięoioletaloj służby »> Polu litera- 
oktam obchodziła Warszawa w ubiegłą nio- 
dzielf, urodiił się w reku 1824, w Zamo­
ścia, pod Słuokiim na Litwie. Po ukońcse- 
uiu nauk w askołach słuekieh, prseszedł w 
1845 r. na nniwsraytet kijowski a potom 

oakiowski. W r. 1857 ośanił się ■ P»nną

właściwemu swemu zawodowi : nauczyciel­
stwu. Założył szkołę prywatną w Żyto­
mierzu ale ta wkrótce, upadło, a Pietkiewicz 
przeniósł się najpierw do Owrucza, a potem 
do Kijowa, gdzie zaczął studyowaś litera­
turę pelską i obce. Tam też spróbował pe 
raz pierwszy sił swoich w zawodzi# pisar­
skim. W r. 1868 podczas pobytu w Ka 
misńeu umarła mu żona, niedługo potem 
zaprosiły go warszawskie Kłosy do gron. 
swoich współpraeowników. Od r. 1876 pe- 
święeał się Pietkiswisz stals zawodowi pu- 
blioystyoziemu i na stełs osiadł w Warsza­
wie. Uprawiał jako pisarz poezję i prozę, 
Peezya miie.szą ma wartość. Pierwszą jego 
większą pewisścią był „Duch i krew*. Jsstto 
spowiedź autora z własnych wierzeń i prze­
konań, a przekonaaia te były eblaskiem szla­
chetnej duszy.

Późaiej napisał: „Oficyalistę", „Bakała­
rza" i wiele większyeh lub mniejszych opo­
wiadań. We wszystkieh tło stanowi życie 
ciche poczciwej szlachty zagonowej. Dobre 
teadencyą okazują praee Pietkiewicza wszyst­
kie wady techniczne.

Z Litwy. Prawił Wiestnik ogłssza, 
źe dowódca wejsk okręgu wojennego wileń­
skiego, jenerał-adjutant, jenerał piechoty 
Trookij mianowany zostaje jenerał-guberna- 
torem wileńskim, kowieńskim i grodzień 
skim, z pozostawieniem na urzędzie dotych­
czasowym.

UŁosk. Wied. piszą co następuje: „W 
dniu 14 września w Berezynie, majątku hr. 
Augusta Potockiego, w gubernii mińskiej, 
ksiądz miejsoowy, dziekan Wojczyńskl, po 
odprawieniu nabożeństwa przeczytał parafia­
nom z ambony komunikat gubernatora miń­
skiego z dnia 5 września, zawierający wy­
jaśnienia ministra spraw wewnętrznych 
względem tego, iż cesarski rozkaz z dnia 8 
kwietnia r. b., zezwalający na odprawianie 
nabożeństwa dodatkowego w kośoiołaoh w 
języku łacińskim, dotyczy tylko paraflj rzym­
sko-katolickich nieobsadzonych (wakujących); 
w parafach zaś, w których nabożeństwo od­
bywało się w języku rosyjskim, powinny byś 
zachowane porządki dotychczasowe, tudzież 
iż min;ster spraw wewnętrznych już zapro­
p o n o w a ł  arcybiskupowi mohylowskiemu, 
X. Kozłowskiemu, cofnięcie dopuszczonego 
przezeń w tym przedmiocie mylnego rozpo­
rządzenia”.

O zatruciu tytoniem  mówił w to­
warzystwie lekarzy w Wiedniu dr. Tayar- 
ger. Prelegent wykazywał na podstawie śoi- 
słyoh badań, że przez długoletnie palenie 
tytonfii następuje istotne zatrucie. Z objawów 
jego najjawnisjsze są zaburzenia krwi i w 
narządzie trawienia. Zwykłym objawem jest 
bisie serca, które po wstrzymaniu się od pa­
lenia znowu znika, ale i dalej trwać może. 
Jeżeli pomimo tego ostrzeżenia przyrody da­
lej się pali, to następują isłabienia serca, 
duszności, dychawica sercowa „astma cer- 
diale" czasami wypadki uduszenia. Lekarz 
pe zbadaniu fizykalnem albo nic nie zntj 
duje, albo też oznaki przewlekłego zapalenia 
serca, lub tei jego otłuszczenia. Chory cierpi 
na brak apetytu, na ból w dołku i uczucie 
przepełnieuia, przytem na zatwardzenie na- 
przemian z biegunką Zrbnrzenia w układzie 
nerwowym objawiają się bezsennością i om­
dlewaniem. Stłuszcsenie sgólas (otyłość) i 
krwawisuie przyłączają się jeszcze zwykle 
wtsiy, gdy chory obficie hołdewsł napojom 
wyskokowym i uciechom stołu. Lekarze 
francuscy spostrzegli, żs stale palący tytoń 
Dsder często giaą z chorśb serca, zwłaszcza 
jego otłuszczenia i porażenia (paraliż ser­
ca) i cierpień nerwowych, a zwłas.cza 
mlecza. Psychiatrzy Guislain i Agen uznali 
•golny bezwład postępowy za skutek nad 
miernego palenia, Beau już psztd 30 laty 
przedstawił francuskiej akademii nauk wy­
niki swyoh bndsń, które dowodzą, te najo­
kropniejsza is wszystkich chorób serce, du­
szność boczna (aagina pectoris) najozęśeiej 
jest bespeśrednim skutkiem palenia tytoniu.

N ow y warstat tkaekt obmyślił Ame­
rykanin Millar. Jeżeli połowa tylko zalet, 
które ma wedls doniesień z Ameryki posia- 
daó, jest prawdą, to sprawi olbrzymi prze­
wrót w tkactwie. A zdaje się, że jest pra­
wdą, bo oglądało go już co najmniej ze stu 
wielkich fabrykantów od roku, a mimo że 
każdy i  nich z natury rzeczy musi byó 
wrogiem wszelkiej nowości, która deprecyo- 
nuje dotychczasowe machiny, to jednak za­
rzutów przeciw wynalazkowi nikt nie pod­
nosi. Tworzy się spółka dla eksploatacji te­
go nowego warstatu. Spółka ma się nazy­
wać Millar Loom Company i posiadać 350 
tysięey funtów sterlingów kapitała zakła­
dowego.

Warstat Millarowski tyle produkuje i tyle 
oszczędza pracy, że fabrykant może liczyć 
na 20 procent zysku z zastosowania jego. 
A  w dodatku nadaje się podobne bardzo do­
brze do dalszych ulepszeń. W fabrykacyi 
gładkich tkanin nie zdoła żaden dotychcza­
sowy warstat wytrzymać konknrencyi z Mil- 
larowskim, bo wydatek prâ y jest u niego 
o 89 pro. a zużycie siły motorjcznej nawet 
o 90 pro. mniejsze, a dokonana w tym sa 
mym czasie robota sześć albo i ośm razy 
tak wielka, jak u innych. Wielkość nowego 
warstatu równa się wielkości dotychczaso­
wych maszyn, co jest ważnym szczegółem, 
bo fabrykant nie rozszerzając fabrycznego 
budynku będzie mógł zmienić stare warsta- 
ty aa Millarowskie i podnieść produkcyę 
swego zakładu. W dodatku nadaje się nowy 
warstat wybornie do wyrobu tkanin z słab­
szej i tańszej przędzy i można na nim osią­
gać bardzo wielką rozmaitość wzorów i tkać 
bardzo moone materye. Spółka, która wy­
kupiła patent na wynalazek amerykański, 
badała nową machinę przez dziewięć mie- 
aięoy i podobno miała się dokładnie przeko 
nać o prawdzie wszystkich jej przymiotów.

Pograeb a pricszkodaint i zawikła- 
uiem dyplomatycznsm zdarzył się niedawno 
w portugalskiej kolonii Lonrenzo Marąuez 
nad zatoką Delagoą w pełudnio* ej Afryce. 
Istniał w oiągu ostatnich miesięcy opłakany 
stan zdrowotny i codzienni* zdarzały się 
wypadki śmierci na febrę zwłaszoza między 
tubylcami. Urządzono tedy osobną policję 
pegrzebową, która co rana i wieczora prze­
trząsała dzielnicę krajowców i natychmiast 
dawała grzebać wszystkie znalezione zwłoki

glądał na nieboszczyka i leżał na ulicy. Nikt 
nie badał jego narodowości. Nocą tak samo 
jak innych aieboszczyków złożono jego do 
trumny z deaek zbitej i odstawiono, czeka­
jąc dnia, aby go pogrzebać. Rsno gdy nad­
szedł inspektor policji pogrzebowej i kazał 
pootwierać trumny, aby się przekonać, ozy 
aie brak jakiego nieboszczyka, zbudził się 
majtek zs suu, wyskoczył z trumny i tęgo 
przetrzepał trzeoh polioyantów. Na ich krzyk 
zbiegło się więcej stróżów omentarnego kez- 
pieezeńrtwa i na spółkę związali majtka, a 
sędzia pokoju skazał go za „zaburzenie po- 
kojn pogrzebowego" na tydzień wieży. An­
gielskiemu konsulewi generalnemu, gdy się 
dowiedział o zajściu, nie podobał się wyrok, 
zsgrosił więs gubernatorowi kolonii, że każe 
natychmiast wysadzić na ląd załogę angiel­
skiego statku, jeżeli majtek nie będzie pusz­
czony zaraz na wolność, a nawet zażądał 
pieniężnego wynagrodzenia dla pokrzywdzo­
nego na weliośei osobistej poddanego Jej 
pełnej graeyi Mości angiejskiej. Portugalskie 
władze nie dały się zastraszyć, co widząc 
konsul wszedł w targi i uzyskał tyle, ie 
majtek zapłaciwszy funt sterlimgśw najgorzej 
przez siebie obitemu polioyantowi pogrzebo 
wemu, wyszedł z więzienia.

L leibę lokomotyw na ziemi podaje 
statystyka obecnie na 115.000 sztuk. Z te­
go wypada na Europę 61.000, na Amerykę
40.000, na Azyę 3.400, na Australię 2000, 
a na Afrykę około 800. Z europsjskieb 
państw posiada ich Anglia najwięcej, bo aż
17.000, Niemcy 16.000, a Franoya 15.000.

Kronlczkę londyńską zamieszczamy 
dziś na czwartej stronicy Gat. Nar.

W Kasynie m lejskiem  odbędzie się 
w piątek 24 bm. o g. 1 w południe wspól­
ny •płatek.

Kalendari. Dzii d. 22 grudnia: Ze­
nona męcz. — Jutre daia 23 grudnia: Wik- 
toryi panny.

Waehód ałońea o g. 7 min. 57, naekód 
e g. 4 min. 02.

„Eleetrical Power Storage Company* 
(Limited) w Londynie otrzymało dekret 
królewski, które mianuje je nadwornym do­
stawcą królowej Wiktoryi i wkłada na nie 
obowiązek dostarczania prądu dla podwójnych 
bateryi elektrycznych. Wyszczególnienie tego 
rodzaju, które dostało się powyższej firmie, 
jest dotąd pierwszem, chooiaż światło elek­
tryczne weszło w użycie w większej liczbia 
pałaców królewskich w Anglii od roku 1882.

z „Rze-

Ludw iką Sieraputawską i gospodarował ja - Tak pewnego wieczora pogrzebowi polieyan- 
k W osaa na roli, ale wkrótce poświęcił aif oi znaleźli aagielskiago majtka, który wy-

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny.
Ws środę po raz pierwizy „Kozioł ofiar­

ny “ krotoohwila w 3 aktach Oskara Blu- 
menthala i Gustawa Kadelburga, przekład 
M. Saohorowakiego

We ezwartsk po raz trzeci „Świersztzyk za 
piecem" opera fantastyczna w 8 aktach a 6 
odsłonach Karola Goldmarka.

W piątek z powodu Wigilii Bożego Na­
rodzenia przedstawienia nie będzie.

* Orkiestralny koH?ert wczorajszy 
lwowskiego towarzystwa muzycznego. dac“ 
w sali Narodnego Dorna, był wieczorem 
wielkiej muzyki, wielkiej pod względem ar­
tyzmu kompezyoyj, które się na nią złoży­
ły i niemniej wielkiej pod względem wyko­
nania. Mimo oałej wielkości wysłuchano ge 
dzięki umiejętnemd układowi programu bez 
najmniejszego zuużenia, przeciwnie z nie- 
słabnącem do samego końca interesem.

Po Sołtysowskim „Krakowiaku 
ozypospolity Babińskiej" odegranym na wstęp, 
a z większą werwą i zapałem niż na po­
przednim koncercie, wskutek czego wozorsj 
lepiej się uwydatniła wielka szlachetność 
tej kompozycyi, melodyjność i klasyoyzm jej 
faktury orkiestralnej — sdrazu porwał prof. 
Melcer w Rubinsztejna koncercie D moll, u- 
łożonym na fertepian i wielką orkiistrę, 
niezwykle liczne, poprostu tłumne a wy­
kwintne i muzykalne aHdytoryum na naj­
wyższo szozyty artystycznej rozkoszy, tam, 
gdzie duszy ludzkie nie kołyszą lekko smęt- 
nawe lub skoczne melodyjki, lecz gdzie nią 
do głębi wstrząsają potężne akordy, przela­
tujące jak wichry przez wszystkie Instrumen­
ty orkiestry. Rubinsztajnowska muzyka, to 
nie pieścidełko, choćby nawet cyzelowane i 
złocene, ale które dopiero w salonie lub w 
rękach pięknej kobiety nabiera wartości, to 
Die dodatek oo czegoś innego — to świat, 
sam dla siebie stanowiący całość, zamknięty 
w sobie, pełen niebotycznych szczytów i 
przepaścistych urwisk, ryku huraganów i 
huku gromów, wielki, potężny i tą potęgą 
piękny.

Koncert D-moll jest takim światem 
P:erweza ozęść jego maluje burzę, która 
może miotać tylko mocną i wielką duszą. 
To nie małostkowo zwątpienia Hsmlecików, 
lecz orkan namiętności, targająoych duszą 
olbrzyma, która z tych zapasów wychodzi 
wprawdzie żywa, ale omdlała i sił pozba­
wiona.

Ten właśnie stan wyezerpania przebija 
się z drugiej części koncertu, za chwilę je­
dnak w częśoi trzeciej odzyskuje znużony za 
paśnik dawną moc i upojony odniesionem 
zwycięstwem głosi sam sobie w męskiej pie­
śni własną chwałę i wielkość.

To jest wielka muzyka.
Gdy p. Melcer z błjskawiczną szybks- 

śoią biegł palcami po klawiaturze z jsdnego 
jej końca w drugi, wydobywając z fortepia­
nu nieskończony łańcuch gromowych akor­
dów, zdawało się, że potężne dźwięki lada 
chwila rozsadzą instrument i popłyną gdzieś 
w za światy olbrzymią falą, która eoho bu­
dzić będzie w przestworzach, kiedy z lekka 
uderzał w klawisze, ton w dalikatn*m pia­
ni* zaledwie dochodził uszu słuohaezów, a 
czarował głębią swoją, precyzją i ślicziem 
brzmieniem wtedy, gdy wirtuoz wzmacniał 
natężenie jego do średniej miary.

Profesor Melcer z Rubinsztajnem i jako 
kompozytor i jako pianista wiele ma współ 
nego. Siłę mają obaj równą, p. Melcer tyl­
ko zdaje się posiadać więcej spskoju i kla­
sycyzmu w swsjej naturze, oo jednak może 
być tylko złudzeniem, bo np. wczorajszy kon­

cert D-mell wykonał z takim ogniem i z 
tak szaloną werwą, że trudnoby się pod nią 
domyślić klasyka i profesora. Całe audyto- 
ryum drżało pod wpływem gry jego, a ol­
brzymi zapas energii rozbudzony nią z u- 
śpienia w duszach słuchaczów musiał z ko­
nieczności znaleść ujście w gwałtownych i 

prost namiętnych oklaskach. Nikt doskona­
łości techniki Melcerowskisj nie roiważał, 
każdy ją czuł tylko i czuł nadto, że wir­
tuoz grajac dzieło Rubinsztajna nie wyko­
nywał cudzej myśli, lecz ondzą formę wła­
sną daszą wypełniał.

Z Rubinsztajnowskich i Melcsrowskich 
szczytów artyzmu zeszło audytoryum w dal­
szym ciągu wieczoru stopniowo aż do lek­
kiej, zgrabnej, a ślicznie robionej muzyki 
Masseneta. Tr/y jego dzieła zakończyły kon­
cert : „Ostatni sen dziewicy", marsz ze sui­
ty „Scónss pittoresąues* i medytacja z ope­
ry „Thais®, w której solo na skrzypcach 
odegrał p. Wolfsthal. Głęboki ton, miękkość 
jego, niecozbawioca jednak siły i śpiewność, 
nie mówiąc o biegłości technicznej p. Wolf- 
sthala, zdobyły mu szczere i gorące o- 
klaski.

Zanim doszli do Masseneta, wysłuchali 
wprzód słuchaeze tui po Rabinsztajnie dwóch 
utworów Srendsena, z kfórych pierwszy an­
dante funebre, ładny ohoć Diegłęboki był 
doskonale w tern właśnie miejscu programu 
umieszczony. Łagodny smutek, wiejący z te­
go dzitła dał możność audytoryum ochłonąć 
nieoe po poprz*dnioh burzach i wysłuchać 
następnego tegoż samego kompozytora „ Kar­
nawału paryskiego”. „Karnawał1* ten, na 
oryginalnym, zupełnie zresztą nicfrancuskim 
temacie muzycznym misternie zbudowany, 
melodyjny i błyskotliwy jest nieco tai i ka­
lejdoskopowy, ais właśnie oryginalnością i 
muzyki i rozłożenia jej na orkiestrę za 
chwycą.

Wogóle orkiestra miała na wozorajszym 
koncercie bardzo ciężkie zadanie do pokona­
nia. Wcale jej nie oszczędza Rubinsztajn, a 
i Swendsen umie się pastwić nad nią. Mi­
mo to tak w koncercie D moll, jak i u 
„karnawale paryskim” niemówiąo już o dzie 
łach Sołtysa i Masseneta część crkiestralna 
na podziw dobrze wypadła. Na podziw — 
bo ostatscznie orkiestrę składają amatorzy, 
których nic z sobą nie łączy oprócz dobrej 
woli i batuty jednego i tego samego dyrek­
tora p. Schwarza. Prsytem składa się ona z 
rozmaityoh żywiołów — a mimo tego wszy­
stkiego, wczorajszy wieczór orkiestralny był 
istotnie koncertem orkiestry i to dobrym 
koncertem.

W każdym numerze miała orkiestra do 
czynienia. Stanowiła nawet tło do śpiewu 
panny Stauberówny, której produkcje prze­
dzieliły Swendsena od Masseneta. Panna 
Stauberówna, wdzięczne zjawisko na estra­
dzie, wybrała sobie na wczorajszy koncert 
aryę aż z r. 1726 Leonarda Lei i aryę Zu 
zanny z Mozartowskiego „Wesela Figara". 
Obie śpiewała głosem bardzo miłym, bardzo 
dobrze wykształconym i wcale obszernym, 
choć niesilnym. Otrzymała też oprócz okla­
sków kosz kwiatów.

Same tylko arye nie mogły się podobać, 
bo nie dla dzisiejszych melomanów były pi­
sane, a w dodatku śpiewaczka wykonała je 
tak jakoś, jakby je nuciła a nie śpiiwała. 
Bardzo miłe było to nucenie, ale było tylko 
nuceniem.

P. Schwarz, dyrygent orkiestry i dyrek 
tor towarzystwa, zbierał przez cały wieczór 
nieustanne, szczere oklaski.

Ostatni© wiadomości.
Z C i e s z y n a  piszą nam: Onegdaj 

odbyło się ta zgromadzenia Maoierzy 
ślązkiej, na którsm przyjęto do wia­
domości sprawozdanie t> rozwoju g im  
n a z y n m  p o l s k i e g o  w C i e s z y ­
n i e .  W trzech klasach, i  któryoh 
dwie pierwsze mają po dwa oddziały 
jest obeoznie 185 uozniów. Koszt gim- 
nazynm wynosił za dwa ubiegłe lata
28.000 zł. — budżet na rok następny 
i  powodu pomnożenia grona nauczy- 
oielskiego podwyższono na 16.000. Ma­
cierz uoh waliła jednomyślnie gronu 
nauczycielskiemu wyrazić uzranie, do 
rządu zwrócić sią z prośbą o upań­
stwowienie tegoż gimnazyum a do 
aejmu ślązkiego o subwenoyę i popar­
cie u rządu co do upaństwowienia gim  
nazyum.

Nadto wydział Macierzy postano­
wił zająć się energicznie sprawą u- 
tworzenia polskiej miejskiej szkoły lu­
dowej i ochronki dla polskich dzieci i 
wybrał dla przeprowadzenia tych spraw 
dwie komisye.

Do komisyi dla polskiej naiej. szkoły 
lud. weszli: ka. Stojalowski, Kotulecki 
i Górniak; do komisyi zaś dla sprawy 
polskiej ochronki ks. Londzin, ks. Sto 
jałowski i Kotulecki.

Berlin d. 21 gruduia.
Pojawiły się znowu pogłoski o u- 

stąpieniu ks. Hohenlohego z kancler- 
stwa. Puściła je w świat katolicka pra­
sa nadreńska.

Berlin  d. 21 grudnia.
Cesarz Wilhelm II. odjechał wczo­

raj do Torunia.
Zona kanclerza ks. Hohenlohego 

umarła dziś w południe wskutek za­
palenia płuc.

Rzym d. 21 grudnia. 
Izba posłów nieznaczną większo­

ścią przyjęła do wiadomości zawiado­
mienie Rudiniego, że gabinet się u- 
konstytuował i że składa się z różno­
rodnych żywiołów.

Paryż d. 21 grudnia. 
Cesarzowa austryacka, która tu w 

niedzielę przybyła, zamieszkała w ho­
telu Dominici, gdzie te ł od dłużsaego 
czasu hrabina Trani (z Burbonów ne- 
apolitaóskicb) bawi. Odwidziła królo- 
wę neapolitańską i odbywa przechadz­
ki po Paryżu

Paryż d. 21 grudnia. 
Książę Orleański (pretendent) w y­

stosował z Woodnorton w Anglii pi 
smo do p. Du Fenike, swego dymi- 
syowanego przedstawiciela we Fran- 
oyi, pismo w którem powiada: „Opi­
nia publiczna we Francyi zaczyna się 
zaprzyjaźniać z konserwatyzmem. Jest- 
to ruch zbawienny, któremu monar­
chiści przeszkadzać nie powinni. Na­
leży baczyć nie na bezpośrednią na­
macalną korzyśó stronniotwa monar- 
chioznego, ale na wyższe od nich in­
teresu Francyi, porządku i religii. To 
powinno byó dla monarchistów wska­
zówką przy nadchodzących wyborach 
do parlamentu. Prayjdzie oh wiła, kie­
dy Francja w liberalnej monarchii 
konstytucyjnej zbawienie dla siebie 
uzna; dziś pierwszym jest obowiąz­
kiem monarchistów pracować ku u- 
trzymaniu istniejąoego porządku i 
wolnośoi”. Taktykę tę, bęląoą zwy­
cięstwem Watykanu, pochwalają tylko 
starsi rojaliioi. Temps upatruje w tern 
piśmie formalną abdykacyę, dość li- 
oho upozorowaną.

Konstantynopol d. 21 grudnia. 
Porta wniosła w Teheranie ostre 

przedstawienia z powodu sekowania 
kupoów tureokioh przei perskie wła- 
d ie  podatkowe.

Sekretarz sułtana, Mury effendi, 
zastrzelił się w chwili, gdy go dla 
udziału w knowaniaoh młodotureckich 
aresztowaó miano.

Londyn d. 21 grudnia.
Na wiadomość o zajęciu Port-Ar- 

thura przez Rosyę wystąpiły dzien­
niki z najrozmaitszymi projektami 
oknpaoyi to tego tó owego punktu 
w Chinaoh przez Anglię.

Londyn d. 21 grudnia.
Do biura Reutera donoszą z Joko­

hamy, że rsąd rosyjski zawiadomił 
rząd japoński o czasowem obsadzeniu 
Port-Arthur. Wielka japońska flota wy­
ruszyła natychmiast z Nagasaki.

na uli*y Pańskiej 1. 21. Jest to stowany- 
szenie udziałowe z ograni ozoną poręką w są­
dzie zaprotokołowane. Udział wynosi 25 zl. 
z poręką wynoszącą drugi raz tyle ile wy­
nosi subskrybowana kwota ndziałów. Wła­
ściciel e sklepów wiejskich, którzy pobierają 
towary z tego składu, mają tę korzyść, iż 
nie potrzebują wędrować po rozmaitych han­
dlach specjalnych, lecz znajdują wszystko 
ce im potrzeba : towary korzenne, mączne, 
sól, naftę, żelaziwo, wyroby powrośnicze, 
przybore szkolne i t. d. w jsdnem miejscu, 
po cenach rzetelnych, możliwie najniższych i 
z gwarancją jakości odpewiadająoej oenie 
towarów. Każdy, kto u nas na seryo myśli 
o podniesieniu materyalnego dobrobytu wło­
ściańskiej ludności powinien wpisać się w 
grono członków tej pożytecznej spółki.

Wisdomcści giełdowe.
Wiedeń dnia 21 grudnia Przed zam­

knięciem wczorajszej giełdy notowano kredyty 
350‘—, Kredyty węgierskie 378'—, Anglo- 
banki 160'—, związku banków. 254-50, 
Unionbank 29120 , L&nderbank 216'50, 
staatsbany — —, Lombardy — ■— , kolej 
nadłabska 259 25, kolej północno-zachodnia 
— , tytoniowe 149—, Rima 245 50, 
Alpiny 13140, renta majowa —•—, Renta 
korony węgierskiej 99*55, losy turec. 59 75, 
Marki —*—.

Berlin dnia 21 grudnia. Przed zam­
knięciem wczorajsze ?i«łdy notowane: kredy­
ty austryjackie 218 90, staatsbany 141*80, 
losy tureckie 112 75.

— Wiedeń d. 21 Grudnia (Telegr. 
Gaz, Nar.) Dsisiaj o godż. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdaie 
wiedeńskiej: kredyty 350*75 węg. zakład 
kredytowy 378 75 anglobanki 160’—, 
lenderbanki 216*50, koleje państwowa 
334*25 elbetha! 259 —, akcye tytonio­
we 148*—, alpiny 130 80, losy tureokie 
59.50. unionbanki 291 50, ruble 128*25.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 21 grndnia. (Przedruk z ■ 

rzędowej „Gazety lwowskiej®) Pizeniea l l - — 
do 11*20, żyto 7-50 do 7 60, jęczmień browaru 
6-— do 7-25, jęczmień pastewny 0‘— do O-—, 
owies 6-50 do 6 80, rzepak 12 — do 12-50, groeb 
6-50 do 8 50 wyka 5-— do 5-50, nasienie mian* 
— do —-—, nasienie konopne — do — , 
bób —•— do — , bobik 5*25 do 5-75, hreezka 
7*— do 7-10, koniczyna czerwona galie, 30 — do 
32-50, szwedzka — do —*—, biała —.— do 
— —, anyż — do , kukurudza stara O- —
do O-—, nowa 5-25 do 5-50, chmiel —•— do 
— *—, chmiel nowy na termin* od 30 — do 
60-—, spirytus gotowy 15 25 do 16-—, na tenni- 
na od —•— do — , Tymotka 15’— do 16.—, 
Waranty —•— do — ■—.

Wiedeń dnia 21 grudnia.
Notowano pszemcę na jesień —■— do -=-• -  

pszenicę na wiosnę 1166 do U -82, żyto na jesień 
O-— do 0 —, żyto na wiosnę 8-76 da 8 78, owies 
na jesień 0-— do 0-—, owies na wiosnę 6 70 
do 6-72, kuknrudza aa listopad 0-— do O-— 
koknrudza na maj-czerwiec 5-71 do 5-70, rzepak 
na styczeń-luty 13-70 do 13-70. Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. °L  zaraz do oddania 18*40 
do 18*70.

P r iy je o h a li do Lwowa.
Dnia 21 grndnia.

Hotel Żor ta. Prof. St. hr. Tarnowski 
z Krakowa, T. hr. Dzieduszyeki z Niesłu- 
ohowa, Hel. hr. Brzozowska z Popialuch, J. 
hr. Tarnowska ze Sniatynki, L. br. Watt- 
man z Rudy, A Hulimka z Mycowa, P. 
Wójcicki z Krakowa, K. hr. Rostworowski z 
Kreohowa.

Hotel Europejski. Wł. Jaworski z Tłu­
macza, L. Mikuoki z Gorlic, T. Marconi z 
Krakowa, Ch. Maramarosch z Serajewa, K. 
Stein z Hoszowa, S. Lipsob z Szspatówki, 
W. Torosiewicz z Połtwy,

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 21. grudnia.

Starszy inżynier z ministerstwa 
spraw wewnętrznych R. I n g a r d e n  
przeniesiony do służby w Galicy i.

Wiedeń d. 21 grudnia.
Komisya budżetowa austryaokiej 

delegaoyi odbyła dziś posiedzenie, na 
którem przyjęto wnioski referenta.

Dzienniki dzisiejsze omawiająo re- 
zoluoyę ozeskioh mężów zaufania, rzu- 
oają rozmaite przeoiw Czeohom insy- 
nuaoye, wywodząc na swój sposób, iż 
Czechom chodzi o „ujarzmienie" Niem­
ców.

Budapeszt d. 21 gruduia.
Na wozorajszem posiedzeniu sejmo- 

wem opozyoya, domagająoa sią przez 
usta swoioh mowoów niepodległośoi 
Węgier, wzniecała niepokój w Izbie 
tak, że trzeba było zawiesić obrady 
na i  minut.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcya kolei państwowych 

ogłasza: Z dniem 1 stycznia 1808 wejdzi* 
w łycie taryfa wyjątkowa dla przewozu jaj 
(s wyjątkiem mrówczych) w skrzyniach i be­
czkach w austro-wągi*rsko-bawarskim związ­
ku k*lsjowym.

— Związek handlowy dla Kółek rol­
niczych we Lwowie Dsia 18 b. » . odbyłe 
się w sali rady powiatowej lwowskiej walne 
zgromadzenie tego stowarzyszenia. Pan Ju­
liusz Mikolasch wybrany przew dniczącym 
zgromadzenia powołał na sekretarzy pp. 
Władysława Terenkoczego i Narcyza Ulae- 
ra. Po wysłuchaniu sprawozdania dyrekcyi 
z ozynności z obrotu interesów za r. 1896/7 
i w tym samym przedmiocie sprawozdania 
rady nadzorczej, uchwalone jednogłośnie u- 
dzielić dyrekcyi absolutoryum z czynności i 
rachunków za czas od 1 lipca 1896 do 30 
czerwca 1897, a zarazem wyrażono podzię­
kowanie dyrekoyi za sumienną i gorliwą 
pracę i ponoszone bezinteresownie trudy. Z 
porządku dziennego po myśli statutu dokona­
no uzupełniającego wyboru. Wybrani zostali 
pp.: Wojciech Biechoński, Tedeusz Piłat,
dr. Stanisław Głąbiński, Stanisław Oleksiń- 
ski i dr. Jan Steczkowski. Nziti pnie za­
twierdzono w urzędowaniu trzech człenków 
dyrekcyi, pp.: dra Bronisława Dulębę, Nar- 
eyza Ulnsers, Franciszka Merrella i trzech 
zastępców członków dyrekcyi pp.: dra Ro­
mana Kulczyckiego, Piotra Chrząstowskiege 
i dra Wiktora Ungara. Zresztą na podsta­
wie na cyfrach opartego sprawozdania zarzą­
du sazaaezyś należy od przeszłego roku po­
stęp widoczny w zwiększonym obrocie 1 we 
wzroście klienteli w pierwszym rzędzie mię 
dzy kółkami rolniczemi i sklepami wiejekie- 
mi, które zjednywa sobie związek handlowy 
dostarczaniem za cetą umiarkowaną potrze 
bnego do handlu wiejskiego dobrego towaru 
w częśoi za gotówkę a w części na kredyt 
W tym miesiącu wpisali się na członków 
pp. Stanisław Szszepanowski i Wojciech 
Biechoński, pierwszy z nich z udziałem w 
kwocie tysiąc złotych. Związek handlowy dla 
kółek rolniczych i sklepów wiejskich utrzy­
muje skład towarów dla sklepów włośfliań- 
skioh we Lwowie w domu rady powiatowej

Nadesłano.
(Za tę rubrykę redikcya nie odpowiada).

Liebieg m i ę s n y - P e p t o n
znajduje w najnowszych czasach przy chemi­
cznych cierpieniach żołądka jako środek wzma­

cniający, rozległe zastosowanie.

S z a m p a n
George G-onlet, Reims

nadwornego dostawcy królowej angiel­
skiej, księcia Walii, królowej Holandyi

General-depót tiei M o r  Samuel & C i p ,  Lei

&

P r a c o w n i a

i
oraz najlepsza metoda

Nauki kroju francuskiego
pod firm §:

M ary a W aśniewska
Lwów, uL K oral nic ka 1. 8.

Wszelkie zlecenia załatwia ja k  najpunktualniej 
•JJ Przy zamówieniach z  prowincyi uprasza się o przi 
Ln nie dobrze lezącego stanika, długości przodu spódnicy 
[JJ i objętości w 'kłębach. — D U  d z i e c i : wiek„ objętość 
łfj w pasie i  piersiach, długość od wszycia kołnierza przodem^

Ka żądaaie próbki materyj kaźdsgo leronu —  franco.

ifeHSSHHSdsSSIaSZHSiSdSńlasSSIs

’ała-

TEATR Hr. SKARBKA
pod dyrekoyą dr. J. Bnndrowsklego i L. Hellera.

Dziś we środę 24 bm. 
p o  r a z  1:

Kozioł Ofiarny
krotoohwilu w 3 aktach Osk&ru BI 
meuthala i Gustawa Kadelburga. Tłui 

M. Sachorowski.
Początek o godz. 7 wieozorem.

Skład sukna zagranicznych i krąjowych wyrobów B. 8E1TTEL i k PJIDRATS1 1 , Sobieskiego 3
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Kroniczka londyńska.
Londyn d. 18 gradnia.

(Wszystko samo się załatwia. — Filozoficz­
ny kamień. — Złoto i srebro. — Dzicy a 
cywilizacja. — Rozkosze footballu. — Sport 

for eyer, — Wieczór u atlety).
Anegdota niemieoka opowiada, żs 

był raa atięty  w ałużbie państwowej 
młody oałowiek, który miał praełożo- 
nego, miłego i dzielnego człowieka. 
Przełożony ten już umarł — iwieó 
Panie nad jego duszą — a gdy żył i 
gdy ozasem spostrzegł swego pod­
władnego siedzącego u biurka i zmor­
dowanego robotą, wtedy miał zwy- 
ozaj przystawaó przed nim i apostro- 
fowaó go łagoduie tymi s ło w y : .D ro­
gi panie 1 Nie pojmują pana woale. 
Po co się pan z takim ferworem rzu­
ca na robotę? Co do mnie, to moją 
zasadą j e s t : pozwolić się aktom spo­
kojnie wyleżać, a większa ich ozęió 
sama się załatwi".

Otóż ten, kogoby syn lub córka

Srzed tygodniem zapytała, ozyby nie 
obrze było nanczyó się stenografii, 

powinien był pamiętaó o maksymie 
niemieekiego przełożonego i odpowie­
dzieć pytająoemu: mój synu, albo mo­
ja oórko, daj pokój i nie męoz się — 
kto wie ezy jutro już ktobądź na a wie­
cie będzie się troszozył o stenografię. 
I ten, ktoby tak mówił, mówiłby głusz 
nie, bo tu w Londynie znalazł się 
przed dwoma tygodniami człowiek, oo 
wszystkim opowiada, iż zawiązał jnż 
akcyjne towarzystwo do eksploatowa­
nia najświeższego patentu. A patent 
ten wydany został na maszynę piszą- 
eą ,typewriter’au, która sama stawia 
stenografiozne hieroglify, waży tylko 
trzy funty, pracuje bez hałasu i nie 
na nieskończonym paskn pisze, leoz 
na ćwiartkaoh zwyczajnego for- 
matu, na których sama wypełnia 
wiersz za wierszem. A zatem i tu 
„większa częśó roboty sama się za- 
łatwia".

Tak samo od wielu lat wielu ludzi 
gromadziło na swoioh biurkaoh grube

księgi, w któryoh uozeni zamknęli ca­
łą mądrość bimetalistyozną. Wielu tych 
ludzi gromadziło owe księgi z szoze- 
rym zamiarem przestudyowania ich 
kiedyś w wolnym ozasie, ale nigdy 
tego wolnego czasu aie mogli się do- 
ozekać. Otóż teraz pokazało się, że 
ezyniąo tak jak ozynili, postąpili w 
myśl zasady niemieokiego szefa biuro­
wego, zasady wzniosłej i głębokiej. 
Po co im było studyowaó wszystkie 
mądre księgi bimeialistyczne, kie­
dy różnioa między złotem a srebrem 
sama z siebie znikła. Już jej teraz nie 
ma, a uozone dzieła traktujące o niej, 
stały się makulaturą, ta zaś umiejęt­
ność której były poświęoone straciła 
wszelką wartość. Nowojorski ohemik 
Emmens wynalazł kamień filozoficzny 
i umie ze srebra złoto robió. Mowa, 
do niedawna srebrna jest teraz tak 
samo złotem jak i milczenie, a złote 
seroa można już bezpiecznie, nieu- 
mniejszająo ich wartości nazywać sre­
brnymi. Już nikt nie będzie obchodzi! 
srebrnego wesela, lecz odrasu sprawi 
sobie złote, a kobiety przestaną od­
tąd obawiać się srebrnych nitek we 
włosach — od Emmensa bowiem, bę 
dą same tylko złote nuki.

Bardzo poważni ludzie doneszą z 
Ameryki, żs od kwietnia do listopada 
br. zmieniono tam już dziewiętnaśoie 
brył srebra na złoto, a ośmnaście z 
ich liczby zaknpił urząd menniczy 
Stanów Zjednoczonych. Jędną bryłę 
nabył angielski syudykat. Wagę miała 
ta bryła przed stopieuiem jej 7 06 un- 
cyj a po stopieniu 7‘04. Srebro prze 
szedłszy przez pięć chemicznych i me­
chanicznych procesów stało się czem 
innem, zmieniło się w złoto, za które 
mennica amerykańska miała zapłaoić 
95 65 dolara. Mała część srebrnej bryły 
której drogą była dotyohozasowa na­
zwa, nie ohoiała się daó przemienić w 
złoto. Dumny jak srebro, będzie mo 
żna odtąd mówić. Meksykańskie do 
lary, fabrykowane z najczystszego sre­
bra z bardzo małą domieszką złota, 
nadają się podobno najlepiej do prze­
miany. Z pięcin prooesów, przez które 
przejść musi srsbro, najważniejszym 
jest prooes me ihaniozny, kncia. Kucie 
młotem musi być dokonane w pewnym

stanie zimnoty a podozas tej młotko­
wej operacji należy unikać wszelkiej 
zmiany temperatury choćby nawet 
chwilowej. Być może, powiada łon 
dyńska Chronicie która się tą sprawą 
żywo zajmuje,że dzieje się ta przemiana 
kruszców wskutek delikatnego deszozu 
eterowego Cały prooes od początku 
do końoa nie kosztuje podobno więcej 
niż 50 franków na uncyę złota, a war­
tość czystego żółtego kruszou jest dwa 
razy tak wielka. Odkąd powyższa 
wieść dobiegła do Anglii wszystkie 
panny wybierająoe się zamąż, które 
dotychczas z pewnem lekceważeniem  
myślały o kostaoh na bilety ze srebra 
jak najoieniej waloowanego, a ozeka- 
jącyoh na nie jako podarnnki ślubne 
przyjaciółek, wujów i stryjów — zmie­
niły zdanie i z radośoią o uioh marzą. 
Oczyma duszy widzą, jak się te zgra­
bne koszyozki lśnią złotym połyskiem. 
Wogóle wielu ludzi widzi już żółty 
blask na przedmiotaoh srebrnyoh, oo 
naturalnie aceptyoy przypisują siarko­
wej parze osiadającej na srebrze, a po­
chodzącej z londyńskiej mgły, ale to 
są właśnie soeptycy, a do nich 
wiadomo świat nia należy i nis będzie 
należał. Chociaż nie wiadomo na pe 
wne, ozy przemiana srebra na złoto nie 
jssb przypadkiem wielkim amerykań 
skim humbngiem, to jednak warto 
stwierdzić, że nowoczesna umiejętność 
chemii skłania się ku przypuszceeuiu, 
iż wszystkie pierwiastki są tylko od 
mianami jednej i jedynej materyi „ma­
teria prima.* Są chemioy, którzy do­
wodzą, iż taka materya jest allotropij- 
ua, to jest że niezmieniająo swego 
wewnętrznego ilośoiowego składa mo 
że rozmaite chemiczne własności ob­
jawiać tak samo jak jeden i ten sam 
pierwiastek raz jest świetnym dya- 
mentem, a drngim razem staje się nie­
przejrzystym grafitem.

Ciekawą jest rzeczą, jak w naszej 
epooe najsubtelniejsze odkryoia i naj­
naiwniejsza ich krytyka obok siebie w 
jednym rzędsia stają. Ci, oo powróoili 
z uroozystości, urządzonyoh na ośwar- 
oie kolei do Baluwayo, nie mogą się 
dośó naopowiadać o wrażeniu, jakie 
na Mat* belach nogyniły lokomotywy. 
Jeden z tyoh ozarnyoh braoi naszyoh

opisywał lokomotywę jako wielkie 
zwierzę, które jeBt własnośoią białego 
ozłowieka. Ma ono tylko jedno oko — 
lampę żywi się ogniem i nienawi­
dzi roboty. Gdy je choe biały czło­
wiek do praoy przynaglić, wtedy krzy- 
ozy. Pochodzi ono z jakiegoś kraju, 
ale żaden ozłowiek nie wie z jakiego. 
Inny ozami bliźni wypowiedział zda­
nie, widząc maszynistę, naoliwiająoego 
lokomotywę, że maszyna jest olbrzy 
miem zwierzęoiem, które musiało oho 
rowaó na febrę, kiedy mu biały otło- 
wiek musi na tylu miejscach na ciele 
woieraó medycynę.

Pod względem hum anitarnym  zb li­
żają się atletyezne gry Anglików i 
Amerykanów do zabaw dzikioh Indów. 
Ładne to były zapasy na football, 
które świeżo notowały amerykańskie 
dzienniki, a które rozegrano w ciągu 
ostatnioh ozterech miesięoy. W tym  * w v  --
ozasie ośmiu ludai w tyoh zapasach 
straoiło iyoie, 17 na oałe żyoie będzie 
kalekami, 120 otrzymało oiężkie a 286 
lekkie rany. W stanie Georgii zakaza­
no znpełnie tej zabawy, a znany za­
wodowy i pokazująoy się za pieniądze 
bokser James Corbett — risum tenea- 
tit  — oburzał się na brutalność foot- 
ballowej zabawy. W mowie, wypowie­
dzianej niedawno, oświadozył generał 
sir Charles Warren, że ten rodzaj mę­
skiej rozrywki jest pożyteczny. Dzię 
ki niemu to, trzyma się Anglia w 
pierwszym szeregu narodów i dzięki 
niemu nie zginie sława odwagi i dziel­
ności angielskiej nawet w obliczu 
paszoz armatnich. Wprawdzie samo 
przez się się rozumie, że niemożliwą 
jest rzeozą urządzać podobne zabawy 
tak, aby w tych męskich ćwiczeniach 
od ozasu do czasu jednemu lub dru­
giemu zapaśnikowi nie połamano ko­
ści, ale jak wiadomo nie można na­
wet jajeoznioy nsmarzyó niestłukłszy 
wprzód jaja. Niech się pan generał 
nie trwoży, najdziksza z z a b a w , football 
kwitnie jeszoze w najlepsze. Ktoby sięw  u r   V  "  1
ohoiał o tern przekonać, nieoh pójdzie 
pierwszego lepszego dnia do londyńs­
kiego oity. Ujrzy tam w niejednem biu-y o ~ ~
rze kupieckiem ozłowieka, który sobie 
włosy wyrywa z nadmiaru roboty. Je­
żeli z politowaniem zapyta zapraoo-

wonego biedaka, gdzie się podzieli je ­
go koledzy ozy podwładni subjekoi, 
derki, jak tu nazywają, dostanie na- 
pewne taką odpowiedź: „Clerki? o, 
oni mają dziś maoz na football, a od 
takiego fiiaczu nic na świecie nie od

Sędzi ich do biura". Waga, jaką lu­
zie w Londynie do tych „męskioh" 

zabaw przykładają, ma w sobie ooś 
niezmiernie komicznego. W7 Australii 
walozy w tej ohwili na football dzie­
więciu Anglików przeoiw dziewię- 
oiu Australijczykom. Korespondencyj­
ne biuro Reutera musiało zamówić 
sobie umyślne telegramy, aby tylko 
stara i wesoła Anglia mogła mieć oo 
wieozór dokładną wiadomość o szan 
gaoh zwycięstwa jednej lub drugiej 
strony w rozgrywająoej się partyi. 
Wielkie nieazczęśoie się stało. Indyj­
ski książę Ranjitsinhji, lumen między 
footballistami, zachorował nagle. Co 
dwanaście godzin wysyłano do Syd- 
neyu dokładne biuletyny o stanie 
zdrowia tego graoza, który miał brać 
udział w partyi. Je .en z koresponden­
tów zagranicznych znalazł się w so­
botę w nocy w redakcyi nowego an­
gielskiego dziennika niedzielnego, re­
dagowanego doskonale nawet jak na 
Londyn, gdzie są dobrze redagowane 
pisma, a noszącego tytuł „Sunday 
Specjał*'.

Około północy nadeszła do redak- 
oyi wiadomość o indyjskim ksiąoiu. 
Csły personal redakcyjny wpadł w naj­
większe w świecie rozdrażnienie. Dy­
skutowano o szansach wyzdrowienia 
jego i o widokaoh zwycięstwa w ma­
cza tak wielce ważnym dla narodowe­
go honoru i wszysoy zapomnieli o tem, 
że wszystkie siły duohowe swoje po­
winni właśoiwie poświęoió numerowi 
dziennika, który miał nazajutrz szcze­
gólnie pięknie w glądać, a nie indyj­
skiemu księoiu i Stoddart Team’owi. 
Stoddart Team to miano tej partyi 
graozów, w której miał się książę 
znajdować.

A_jak z footballem, tak samo też 
ma się rzecz i z innemi grami. Kto 
przybywa z kontynentu do Londynu, 
ten poprostu pęka ze śmieohu, czyta- 
jąo np., że „po dzisiejszej naradzie 
ministeryalnej ndał się hononrable mi­

ster Balfour na Waterioo - Station, . 
stamtąd pojeohał tam a tam na mao 
wioślarski."

Ludzie taoy, jak znany zapaśnik 
Sandow, grają w Anglii wprost społe­
czną rolę. „Mr. Sandow — pisała nie­
dawno Westmintłcr- Gutette — dał wozo- 
raj r o z k o s z n y  wieozór. Był obecny 
margrabia o f Queensberry i znane 
anakomitoioi ze świata sportowego. 
Piece de rcsitłance stanowiły zapasy a- 
tletyczne Bułgara Petrowa z ohampio- 
nem Australii i Europy środkowej Fen- 
glen’em. Po zapasaoh, w któryoh zwy 
oiężył Bułgar, udali się wszysoy do 
salonu, w którym młoda amerykańska 
aktorka zabawiała towarzystwo uda- 
tuem naśladowaniem pani Duse, a re­
sztę wieczora wypełniły produkoye 
muzyczne i inne. Mr. Sandow był na­
der uprzejmym gospodarzem." Foto­
grafię zapaśnika Sandow’a , przedsta­
wiającą go obnażonego do pasa, mo­
żna oglądać w każdym większym skle­
pie, a prawdopodobnie zaproszenia na 
wieozór do niego z rąk sobie wydzie­
rano. Obok tego jest rzeozą interesu­
jącą fakt, że młodziutkie missea, które 
się rumienią na wzmiankę o koszuli, 
nie nważają wcale za ooś shoking 
przyglądać się oałemi minutami na­
giemu torsowi Sandow’a.

Wobec tego możnaby się nieraz za­
pytać, czy to wszystko jest półbar- 
baryą jeszoze, ozy też już pdozątkiem 
upadku. Pytanie takie stawiają sobie 
często zwła.*zosa niemieooy korespon­
denci, a to z tej raoyi, że obeonie roz­
grywać się ma wedle nich wielka wal­
ka o pierwszeństwo w świacie między 
Anglią a Germanią. Nie można się im 
dziwić, że na pytanie powyższe odpo­
wiadają w swoioh dziennikaok potwier­
dzeniem drugiej alternatywy, ale zda­
je się, a nawet można być pewnym, iż 
panowie Teutonowie dużo jeszoze rze­
czy będą się mnsieli nauczyć od An­
glików, a jeszoze więoej swoioh wła­
snych zapomnieć, zanim (próoz nich 
samyoh i reszta świata przyjdzie do 
przekonania o ich nadzwyczajnej oy- 
wilizaoyi.

Prenumeratę
na czasopism a p o lsS ie , fra n en stie , n is-  

m e c t ie  1 angielsk ie
przyjmuje

KSIĘ&ARMA KATOLICKA

Df m i  BUKOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

zapewniająo regularną i szy >ką 
dostawę tychże prenumeratorom.

Katalogi 
na żądanie bezpłatnie i franco.

buciki i pantofelki
można bardzo łatwo odświeżyć 

lakierem „Deilon Creamu.
Główna sprzedaż w handlu

i i  1 8
L « ó w ,  Ż ó łk i e w s k a  I. 3 . 

Firma poleca zarazem znakomity

Ukier na kalosze.

D B O B 1K E O G Ł O S Z E N IA  p o  I Ct. o d  n y r« * s s

Jak co n ku Handel Leonarda 
Soleckiego, Lwów ulica Batorego 
1. 2, polecu wyberne, tylko natu­
ralne wina stołowe, austryackie, 
węgierskie, francuskie i reńskie 
butelka od 40 ct. począwszy.

Wódki i likiery
krajowe 7, labryki hr. Drohojow- 
skiego jakoteż zagraniczne, szcze­
gólnie wyborną wódkę Leonardów- 
kę, butelka duża 1 złr., klóra bę­
dąc czystym produktem żytnim, 
dorównuje w zupełności koniakowi 
Najlepszy Rim bremski i Jamajka 
oraz przewyborną Herbatę „Melao- 
go de Lmdon".

B A N K  B O L N I C Z f
utrzymuje na składzie we Lwowie ul. Gródecka 1 127 drzewo opa­
łowe doborowej jakości i dobrej miary po cenach następująoyoh : 

4-metrowy sąg bnkowego łapanego z dostawą złr. 15 —
„ „ grabowego „ „ „ 14—
n » » krągłego „ „ 1 1 5 0
„ „ brzozowego łapanego „ „ 11-60
. „ bukowego braku „ „ 10-—
„ „ dębowego „ „ „ 10—
„ „ sosnowego łapanego „ „ 10 50

Zamówienia prsyjmuje się w biurze Banku Rolniczego we Lwowie
plao Smolki 1. 5.

poniżej

Łóżk a  żelazne składane po złr. 5 80 
z bokami, orzechowo lakierowane po 

złr. 12-50, 14-—, 1C-—, 18’ - , 20-— i wy 
żej. Materace sprężynowe po złr. 12-50, 
Umywalnie od złr. 8-50 do 20-— poleci 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

Czerniaki i Olszewski rękanioznioy 
i kandażyśei Rynek 1. 21. na gwiazdkę 
ptlocają wielki wybór rękawiczek wła 
►nege wyrobu po cenach różnych i możli 
wie najniższych.

GW IAZDKĘ! Sukna odpasowane 
7 mtr. materyj po złr. 2-50, 3' 

3-50, 4 — i wyżej, poleea Magsazyn F  
K naaer 1 Syn Lwów plao Kaptiulny.

V A
A  6

DYWANY perskie, obrazy, lustra, lampy, 
stoły, z powodu wyjazdu do sprzeda­

nia. Piekarska 4 a, II. piętro. 3o8

Czernlekl i Olezewaki Rynek 1. 21. 
na gw iazdkę polecają prześcieradła u- 
brtnia jelonkowe przeciw reumatyzmowi,

fioszewki i buciki dla małych dzieci i  je- 
tnich skór właznsgo wjrobu.

V  4 BOŻE DRZKWKO! Świeczki oraz 
“  wybarne mydła toale’owe poleoa fa­
bryka mydeł i świec X. 1 J .  Friedrlohów  
Lwów, Krakowska 23. 351

Czernicki i Olszewski Rynek 21. na 
gwiazdkę polecają garnitury do szermier­
ki, własnego wyrobu.

('ćern iek i i Olszewski Rynek 1. 21. na 
t  lazdkę polecają gorsety od 81 ot. do 
na , ijkniejazych a mianowicie ażurowe 
od 2 zł. 80 ct. batystowe, jedwabne, a- 
tła- -re, faaocy Theres, Weies i hygieni 
ezn„.

M A JĄ T E K
i ł l  połowie

ZIEMSKI 530 morgów, w 
lasu , w połowie ról i łąk, 

dobrze zagon odarowany, z dobremi bu­
dynkami, w ł  v.nej okobcy, mila od kolei, 
za cenę zapewniającą 5% dochodu i in ­
nymi bardzo korzystnymi warunkami, jest 
do nabycia. Bliższych wiadomości udzieli 
adwokat Dr. Adolf Ząbecki w Haliczu.

Czernicki i Olszewski Rynek 1. 21. 
n a  gwiazdkę polecają modne krawaty 
spinki i pularesy po cenaoh najniższych.

MAKIPCLANT BIUROWY dobry ra< h 
mistrz, poszukuje odpowiedniego z ję- 

eia przez 4 godzin popołudniowych, także 
jako inkasent. Łaskawe zgłoszenia pod: 
X. J. poste restante Lwów.

Bulion
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenaoh złr. 5’—, 6-—, 7-50; dla 

m z samego drobiu i dzikiego ptac- 
Brzciany

pU T B A  dwa , a to :   . , damskie lisy i po-
dróżue męskie, or»z kompletne „Tygo­

dniki Ilustrowane" od roku 1870 do 1880, 
jakoteż kilka sztuk porcelany starej, jest 
do nabycia. Zgłaszać się: ul. Fredry 5, 
I. piętro, drzwi 4.

Czernicki i Olszewski Rynek 1. 21.
na gwiazdkę polecają szelki, podwiązki, 
paski mocne piękne po oenach najniż­
szych.

► REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Czernicki i Olszewski 
wymieniają kupione u nich 
towary nawet po miesiącu.

Rynek 1. 21. 
a niedogodne

Ak a d e m i k  słuchacz p-&w%, mogący
udzielać prywatnie lekcyi jednemu lub 

dwom uczniom gimnazyalnym, poszukuje 
umieszczenia na prowincyl. Zgłoszenia 
uprasza się adresować: „Akademik" poste 
restsnte Halioz.

Zacząłem rozsyłać

aiiti z Harcu
niezmordowanych ópiewakó* 
dziennych i wieczornych, ob­
darzonych prześlicznym gło 

j sem, czyto ciągłym ozy f jle m , naśladują­
cym głos piazt-załki, fletu, skowronka itd 
Wysyłam z gwaraneyą dostawienia żywych 
do miejsca przeinaczenia. Daję kupujące­
mu 8 dni do wypróbowania p taka, a pie­
niądze przyjmuję za zaliczką poczt. Za 
kanarka I. klasy żądam 8 złr., II. klasy 
•  złr., III. ki. 4 złr Ponieważ nie pono­
simy źjdnyeh kosztów mogę więc przy ro­
cznej sprzedaży 40 do SO .00 aztnk, zado 
wolić się małym zyskiem od sztuki. Ka­
narki moje zyskały 70 iłotyok i srebrnych 
medali państw, od krajowych rad rolni 
ozych. oraz dyplomy honorowe i pierwsze, 
nagrody. 2432

Nodawla szlachetnych trylerów z Harcu
F ryderyk  Sauer w Graslitz

Aufgebot.
zur allgemeinen Kenntniss

ehoryoh z samego drobiu i dzikiego 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn X

Codziennie świeże, tłuste, prawdziwe
S « l t r n ł V ł  V: *krzynki 3-400! 
B S p r O  J U  łzt. zł. 125, 1,  skrz 
poozt. zł. 2-—, dnia */j skrz- P<> lh0 >zt 
zł. 1-50, V, skrz zł. 8-—. Bikliegi tłuste 
skrz. l  opak. 40 do 50 szt. zł. 1'50, V, ki.' 
szpretśw. V, kl. blklisgśw skrz. poczt. zł. 
1-75 za pobraniem poczt: H. Krelmayer, 
A. L. Mohr Nachf., Otteasen bei Hamburg.

Wszystkie spożywcze i o d ż jira jp
środki dla dzleoi, ohoryoh i rekon­
walescentów zawsze świeże na składzie. 
J. Sohulnbsrgsr wdowa 1 Syn,

Wleń, VII. Mariahilferetrasse 40. 
Proszę zażądać cennika. Stali rozprze- 
^^^iawc^»^dzie^omikjwauL^^

L. M iączyliska 
udziela lekcye tańców

w domach prywatnyoh i u siebie 
Ormiańska 24 I. piętro.

Es wird 
gebraoht, dass

1. Markus Hersch Sehanaer, Biirsten- 
binder wohnhaft zu Berlin Dragonerstras>e 
44, $ohn des Sehneidsrs Moses Ja-.ob 
Schanner und dessen Ehefrau Chaje gebg- 
reoeu Haber, beide zu Bóbrka in Galizieb 
yerstorben,

2. und die Niżherin Marta Hirechwitz 
wohuhaft zu Berliu Lottum-urasse 3 To h 
ter de* K urscm cs Lewi Ilirach witz und 
degeen Ehefrau Amalia geboreneu Simon, 
beide zu Kenargthiu L me Preus^iseb 
Starga d vers-.orben — die Ehe mit ein- 
ander eingehen wo len

Die B-kanntmachuug des Aufg,bots
. . ,  , . D . , ; hat in der Z ltung zu Bóbrka in G ćizienCzernlekl i Olszewski Rynek 1. Zl. ^  g .h(hen

na gwiazdkę polecają futrzane rękawiczki j y erlif)i sjn 1? Ddcember l8 97_
dl* służby od 1 zł. OJ do 4 zł i/O ot. I j jcr gtan(j esbeamte

—  ozzo v. Holieendorf.

Ik o  wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
koloraeh czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

D o tą d  n l e p r z e w y ż s z o n y .

W. MAAGERA
praw dziw y, oczyszczony

T B A IZ  WĄTROBY
2 3 I A2314

Wilhelma
przez

Msagefa, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadan; 

i z pewodn wielkiej straw nośel przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w któryoh wskazanem jest ogólne wzmocnienie ca­
łego organizm u, a zwłaszcza w chorobach piersi 
l  p łn e , dla popraw ienia soków, oozyszczenla 
k rw i itp. — F laszka po 1 z łr .  w moim składzie 
fabrycznym: W ien, III-/8 ., H eum arkt N r. 8, tu­
dzież do nabycia we wszystkich aptekach 1 han- | 
dluch kerzennych monarchii austro-w-gierskiej.

We Lwowie: u pp. P. Mikolasza, Z. Ruokera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; St. Markiewicza, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W. M aager, IU ./3 ., H eum arkt 8. 
Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

Dr. G. Jfigera bieliznę orygi- r 
nalDę normalną z fabryki W. Ben-! m #
gera Synów sprzedaje podług oen j ® *  !
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwewie plao Halicki 3.

m v  t a i « v .

stare i nowe sprze- —■ 
daje najtaniej j

Em il Weiner
WIES ( ■1. Salzth«rg»ne 8. I ) |  

- &

V . B. W

T y lk o  p r a w d z i e e
jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy­
drukowany jeet o r z e ł  i firma A .M o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim oho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

Fałazyw e w yroby będą sądownie ścigane.
Ouna zaplsozętowanego oryginalnego ouA etka i  air. w aluty an a tr .

■

I

Fosziili się do Ię u

majftłn ziemskiego
położonego w bliskości powiato­
wego miasta i staoyi kolejowe, 
warto*oi 40.000 do 50.000 złr.; ka­

pitał wkładowy 25.000 złr. 
Zgłoszenia przyjmnje kanoelarya 
adwokatów D r. W. Bałabana 1 
Dr. Al. Yogla we Lwowie, ulioa 

Kopernika 1. 7. 
Pośrednictwo wykluozone.

:■
■■

i
i:

Wódka francuska i sól
Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką oohronną A. Maila i zamknięte pkmbę ołowianą „A. Moll".

Wódka francuska 1 sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jaka środek uśmierzający 
de woierania przeoiw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębietia, działa wzmacniająco 
na muzzkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 80 ten tów ._________________

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
Uprasza się P. T. Publicznośoi wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj­

mować, które opatrzone sę marką ochronną i podpisem. 1374
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beissr apt. Z. Ruoker apt.; 8t. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban,
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Bezugspreis-Herabsetzung
der gróssten deutsch antlsemltischen, 2 mai thglloh ersohelnenden Zeltuug fistsrr.

„ D e u t s c h e s  V o l k s b l a t t “
H erausgeher: E rr .s t  Ye r  g a  n i .

Vo.11 1. JR uner 1898 angef&ngen truteń nachstehend yorzeiohnote Bezugsproise 
fur die eiuzelnt n Au.g bon des „Deutscbon Volksblattez“ ein:

1. Tfiglich 2-mallgs Ausgabe: Fflr die óstorroichisohen Kronliiuder
Mit tag'ioh elnmnllger Postv«rsen lu n ' 

n.ouatlich . . . . .  li. l -85
Y.ertel u h l ig ..........................   5'8I)
h a lb j i ib r ig ................. .....  11 —
g . in z .a b r ig .................... ....... -2 ' —

Mit taglieh zwolmallger PoztYsrsendong
monatliob ....................fi. 2-15
y.erteljahrig......................  6-4®
b a lb j i i t i r ig ............................  1290
g a n z ja h r ig .................... „ 26-80

2. Morgenausgabe allsln: Mit tiiłlicber Postrersendung:
m- n a t l i c b .........................fi. 140 h.lb i i b r i g ..........................fi. 8'40
yiert. lja i .r ig ..........................., 4  20 | g a n z ja h r ig ..........................   16-80

'L Zwelmallge Ausgabe per Woohe: Donnerstag- in d  Sonntag-Nummer der t i-
glich zweimaligen Auogabe (nur fńr die Prorinz) sammt PostYerzendang:

monatlich , . . . .  ii. —-50 I h a l b j a h r i g ..........................fi. 8 —
yierteljkhrig . . . . „ 1-60 g a n z j a h r ig ..........................,  6 —

4. Sonntags Ausgabe i Mit Postv«rsen4ong:
Yierteljiihng fl. — ".5, halbjahrig 11. 150, ganzjahrig f i .8—.

FUr Deutsohland: Bei PestePung durch die dautschon PostSmter: a) dio Uglioh 
zweimaligc Aozgabe yierttijabiig Mark 10-25; b) die zweimaligo Ausgabt por

Woche Mark 8 -—.
Fur a Ile andern dem Weltp;stverelne angehlrlgen Staaten:
die laglich zw.imalige Aurgabe Yiertsljahrig ii. W. (1 9-—.

Elnzelne Exemp!are : Morgmblatt 5 kr. — Ab -ndblatt 2 kr. — Montagzblatt 3 kr.
sind in >amnitli. hen k. k. T; bak Tiaflken, ZeitungzYeriehleiiion zowie «nf 

luuiuiili bon Stat o >en allcr ójterruiohische Bahnen erhaltliob.
Der vor Kurzem c.schoinene, biibioh ausgestattete

Kaleuder des „Deutscheu Yolksblattes** fttr 1898
ist durch die Yerwaltung des Blattes fiir Abnehmer gegen Vereinzendung Yon 

45 kr., fńr Nichtubnehmerr yon 55 kr. indueire Poztporto erhaltlioh.
‘U  zahlreichem Bezuga ladet ergebenat ein die

Yerwaltung des ,Deutschen Yolksblattes"
24v9 Wien, 8 Bes., Josefsgasse 4—6.

Frobe-Num m ern kosten los und portofrel f
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Wielki wybór p erścionków zaręczynowych.

Podarki na Gwiazdkę i Nowy Rok.

J .  D Ą B R O W S K I
przedtem  J .  D ąbrowski & L. Welgel 

•we Lwowie, ulica. Teatralna 1. T
naprzeoiw głównej bramy Katedry 

od wielu lat naskosytnie enany jadyny w  Galioyi
M a g a z y n  x e g a r m i s t n o w s k o - j a M l e n k i

poł. ozony z dwoma pracowniami
kupuje brylanty, perły, złoto, srebro etc.

również przyjmuje stare kosztowności w zamian za nowo. 

Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się jak najrychlej.

Jedyny skład na całą Galicyę maszyn grających.

*
8.

. 1

1 C O O N A C
CZUBA DUROZIER & C'«

franonska fabryka koniokn Promontor. 
Jeneralna reprezentaoya:

RUDA & BLOCHMANN Wien-Budapest.
W a n ęd z lo  do nabyola. 2353

H a n d  1 zm .io A o x 3. - y  w  rolzru. 1 7 3 9 ,

1R T D E R T K 2C H U B U T H
Lwów, Rynek 45 poleca nąjtaniej 

H ERBATY CZARNE
aromatyczne, silnie naciągające:

Congo Nr. 1 . . kilo złr. 1 ct. 90 
Souchong Nr. 2. . „ „ „ 2 „ 30
Souchong zbioru majowego wy­

borna . , . . V> kilo złr. 3 
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4
laiiepsu orrncfiy flerbac. pół H, 1-50, rso In o -

KAW Y znakomite w smakn: 
Ceylon Nr. 1 • . */, kilo złr. 1 ot.

■ ■ 'r • • »
jl n • • g
„ perłowa . H

Złota Jawa . . b 
Moooa arabska . _

Opakowanie nie zalicza się.
H a n c  il z a ł o ż o n y  - w  ro lc -u . 1 7 3 9 .

tł ,1 „ 08
w 1 .  04
w i » TT

i „ (W
n i ,  08
W 1 » 08
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FTydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o e t e e k i . 2  drakami i litografii PiHera i Spółki.


